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NA MARGINESIE WIZYTY P REM'MIKOŁAJCZYKA W U.5,A,
Wizyta premjera Mikołajczyka w Waszyngtonie jest niewątpliwie ważnem 

wydarzeniem politycznem. Świadczy ona niezbicie o mocnej pozycji Polski 
wsrod aljantow i zadaje kłam rozsiewanym zarówno przez Berlin jak i Mosk­
wę pogłoskom, jakoby mocarstwa anglosaskie miały zamiar zmienić swe stano­
wisko wobec rządu R.P. w Londynie. Szef rządu polskiego był podejmowany 
w stolicy Stanów Zjednoczonych niezwykle uroczyście i odbył cztery dłuprie

z Prezydentem Rooseyeltem.nie licząc rozmów z min. Hullem i 
Stettimusem oraz przedstawicielami kongresu i kół polityczno-gospodarczych. 
Te ramy zewnętrzne wizyty prem.MikołajCzyka świadczą, że Białv Dom przy- ' 
wiązuje doniosłą wagę do problemu polskiego,. Jest to zrozumiałe, gdyż' po 
uchwale Kongresu polskiego w Buffalo z dn, 27 i 28 ub .m, nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości, iż sukces kandydatury Roosevelta na czwartą kadencje 
jest uzależniony od stanowiska, jakie jego rząd zajmie wobec Polski, 
hresztą postawa Polonji amerykańskiej znajduje gorąca poparcie bardzo licz'- 
nych i wpływowych^koł w U.S.A. W tych warunkach sprawa polska stała się • 
probierzem szczerości polityki wielkich aljantów w stosunku do mniejszych 
państw i wartości Karty Atlantyckiej o-raz słynnych "czterech wolności*8 pre­
zydenta Roosevelta. Dlatego też p.Mikołajczyk nie potrzebował odgrywać 
w Waszyngtonie, roli natrętnego petenta. Mógł on bccniÓ polskiego’punktu 
Widzenia w sporze polsko-sowieckim wysuwając swereg ważkich argumentów, 
w których^tresc memorjału Kongresu Polonji amerykańskiej do prez.Roosevelta 
zajmuje nieostatnie miejsce. Zachowanie pełnej niezależności polskiej po- 
Iityki zagranicznej i nieuleganie naciskowi czynników postronnych stanowi 
nakaz dnia. Rząd Polski w Londynie nie ma prawa uczynić żadnego posunię­
cia,^ które mogłoby ułatwić grę Sowietów, Presja wywierana przez rząd bry­
tyjski na rząd R»P. oraz perswazje najwyższych czynników amerykańskich 
nie powinny w niczem_zmienić nieugiętej postawy Polski wobec bezczelnych 
ządan sowieckich. Nie należy zapominać, że w skomplikowanej rozgrywce 
mocarstw anglosaskich z Rosją sowiecką, ustępstwa polskie mogą' być wyzyska­
ne w decydującym momencie przez Sowiety, które wiedzą, że siłą nie zdołają 
urzeczywistnić swych planów i dlatego pragną zachować pozory legalności, 
niestety, mamy poważne wątpliwości, czy nasz rząd na emigracji potrafi 
oprzeć się naciskom i namowom i czy zachowa nieugiętą postawę, jakiej
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domaga się cała opinja publiczna kraju. W  ciągu ostatnich tygo-drd-'na.S"tą* 
piło kilka enuncjacji oficjalnych kół'poXak:i^.J>udj&%cych największe za­
strzeżenia. Po niepoczytalnym wybryku min. opieki społecznej* Stańczyka* 
który,wkraczając nie wiadomo z jakiego tytułu w kompetencję premjera 
lub ministra spraw zagranicznych,oświadczył w Piladelfji, że rząd P.P. 
jest gotów zgodzić się na odbycie po wojnie plebiscytu na Kresach Wschod­
nich, prem. Mikołajczyk udzielił niefortunnego wywiadu przedstawicielowi 
‘‘Manchester Guardian", Sprawa ta była omawiana na tych łamach, przyczem 
wyrażaliśmy wątpliwość czy tekst wywiadu był ścisły. Niestety był on zu­
pełnie dokładny i zawierał poza wysunięciem sprawy linji demarkacyjnej 
na wschód od Wilna i Lwowa bardzo niezręczne sformułowanie co do podstaw 
gospodarczo-społecznych odrodzonej Rzeczpospolitej.

Obecnie po powrocie z Waszyngtonu premjer Mikołajczyk w wywiadzie 
z przedstawicielami prasy polskiej w Anglji, stwierdził, że w czasie swej 
wizyty w stolicy USA przyjął osławionego prof. Oskara Lange, będącego 
jairpym agentem Stalina i oświadczył! "Z tego co mówi prof. Lange przeko­
nuję się, że Polacy, gdzieby się nie znalezli, przejęci są duchem patrjo- 
tyzmu polskiego". Konferencja szefa legalnego rządu R.P, z agentem naj­
większego wroga państwowości polskiej, który od szeregu lat zwalcza^ten 
rząd jest czemś niesłychanem. Prem. Mikołajczyk podważa w ten sposób 
nie tylko podstawy własnego gabinetu, ale udziela niejako swej sankcji 
dla rozbijackiej roboty, prowadzone j y/śród Polonji amerykańskiej z pole­
cenia a pewno i za pieniądze Sowietów, właśnie przez prof. Lange, który 
jest głównym filarem bolszewickiego stowarzyszenia I & 3 K 0 Ściuszki. Jeżeli 
szef rządu polskiego uznał za słuszne konferować z tym osobnikiem*zasłu­
gującym na miano zdrajcy, to powinien był również przyjąć i towarzysza 
pielgrzymki prof.Lange do Moskwy, ks.Stanisława Orlemańskiego. Może 
Órlemański jest dzięki swej sukni kapłańskiej bardziej groteskową figurą^ 
niż Lange, ale to nie zmienia wcale postaci rzeczy. Muszą bowiem istnieć 
pewne kryterja moralne. Również twierdzenie premjera, że Polacy, gdzie- 
kolwiekby się nie znaleźli są zawsze przejęci duchem patrjotyzmu,jest co- 
najmniej dziwne. Nie wiemy czy odnosi się ono do miljonowej rzeszy niesz­
częśliwych zesłańców polskich w tajgach Sybiru czy pustyniach Kazakstanu, 
czy też do oddziałów Berlinga. Jeżeli prem.Mikołajczyk miał na myśli 
■t.zw. armję polską w Sowietach,dowodzoną przez żydów*-Rosjan i Ukraińców 
ze zdrajcą Berlingiem na czele, to cała opinja publiczna kraju musi zapro­
testować przeciwko takiemu stawianiu sprawy. Oddziały Berlinga są bowiem 
złożone z ludzi częściowo polskiego pochodzenia, którzy przeważnie pod ; 
przymusem, ale temniemniej bezpośrednio służą.Sowietom,nie ukrywającym 
swych wroąich zamiarów wobec Polski. Oddziały te nie składają przysięgi 
na wierność Rzeczypospolitej lecz są natomiast- związane przysięgą brater­
stwa broni z armją czerwoną i posłuszeństwem wobec rozkazów jej naczelnego 
wodza,Stalina. Nazywanie oddziałów Berlinga^polskiemi" byłoby obelgą dla 
opinji polskiej, dla całego walczącego narodu. Miejmy nadzieję, że p.pre- 
mjer Mikołajczyk zdaje sobie żutego jasno sprawę. W każdym razie,przyj­
mując jednego z głównych agentów Stalina wśród emigracji polskiej,popeł­
nił on błąd nie do darowania.

W I A D O M O  S C  I R A D J 0 W E 

SPRAWY POLSKIE.

' Po£ie.dz_eni_e Rady_Mi_nistrówj_
~ W  dn, 19 b.m. odbyło się posiedzenie Rady Ministrów* pod przewod­

nictwem premjera Mikołajczyka, który zdał sprawozdanie ze swej podróży 
do Waszyngtonu.



Powrót premj_er aJJ^k^ł a j£zyk a % ^asz^yngto_nu ,
¥ dniu 15.VI. w godzinach wieczornych premjer Mikołajczyk powrocił 

do Londynu, Pa lotnisku powitali go członkowie rządu, członkowie. Rady 
Narodowej z jej prezesem, prof. Stanisławem Grabskim'na czele, oraz amba­
sadorzy brytyjski i amerykański przy rządzi-e-polskim,

L i st_pir e_z ,_Roo s ev e lt a..
Przed. odloTem z Waszyngtonu premjer Mikołajczyk otrzymał od -prezydenta 

Roosevelta serdeczny list, następującej treści: "Korzystam ze sposobności, 
by Mu złożyć życzenia szczęśliwego powrotu po tej, tak bardzo miłej wi­
zycie w Waszyngtonie* Nie potrzebuję zapewniać Pana, jak bardzo naród 
amerykański podziwia odwagę i wytrwałość narodu polskiego. Nieugięta wola 
odzyskania wolności i niezłomny duch polskich bojownikow są najlepszą 
rękojmią tego, że Polska odzyska należne jej^stanowisko".

W odpowiedzi na ten list premjer Mikołajczyk wyraziwszy swą wdzięcz­
ność i podziękowanie za doznaną w USA gościnność, m.in. oświadczyli 
"Ideały i zasady Karty Atlantyckiej i 4̂ wolności, po raz pierwszy sformu­
łowane przez Pana, stanowią dla Polakow zachętę i otuchę w walce, a otuchy 
tej potrzebują bardzo."
I[ywiąd_z_premjer em_Mikołaj£.zyki_em.  ̂_ /

.. Premjer Mikołajczyk po powrocie ze sw’ej podroży do Stanów Zjednoczo­
nych udzielił wywiadu przedstawicielom prasy polskiej w Anglji i prasy 
zagranicznej. Premjer Polski stwierdził, że z wizyty swojej w Ameryce 
jest bardzo zadowolony. Przedmiotem rozmów z prezydentem Rooseveltem, 
min;* Hullem i Stettiniusem były głównie dwa zagadnienia: - 1/ Sytuacja 
polityczna Polski i 2/ Organizacja świata powojennego. Całe społeczeństwo 
polskie i armja ma przed sobą tylko jeden cel - zwycięstwo i tb w jak 
’najkrótszym czasie,. Polska spodziewa się otrzymać po wojnie od sprzymie­
rzonych pomoc, która będzie niezbędną dla przeprowadzenia dzieła -odbudowy 
Kraju. Jeżeli chodzi o zagadnienie przyszłej organizacji bezpieczeń­
stwa świata"Winno ono oprzeć się na przesłance - wolni ludzie na ^olnej 
ziemi, na współpracy z sąsiadami i na. współpracy całego świata z Europą. 
Premje.r Mikołajczyk stwierdził, że sprawa stosunków^polsko-sowieckich 
była, poruszana w rozmowach, podanie jednak szczegółów nie jest możliwe.
Na zapytanie jednego z dziennikarzy, jak się przedstawia sprawa podjęcia 
stosunków normalnych pomiędzy Polską a Sowietami premjer Mikołajczyk 
stwierdził, że rozwiązanie tęgo problemu nie zależy od jednej strony, ale 
od woli obu stron, Premjer stwierdził dalej, że w Stanach Zjednoczo- 
nych spotkał się z prof. Lange, który wrócił przed kilku tygodniami z Ro­
sji Sowieckiej i miał możność zetknięcia się z ośrodkami polskiemł wjRosji 
oraz z żołnierzami polskimi. Premjer miał oświadczyć: "Z tego co mowi 
prof o Lange jeszcze raz przekonuję się.* że Polacy, gdzie by się nie zna­
leźli przejęci są duchem patrjotyzmu polskiego,s! » V

Premjer Mikoł_aj_c_zyk £ Nijemcze_ch, / .
¥ pipTskich kołach politycznych w Londynie podkreśla .się, ze m.in'*' 

premjer. Mikołajczyk wyraził opinję, że na to, by z powojennych Niemiec 
wogóle można było uczynić naród, nadający się do współżycia z innemi na­
rodami europejskiemi,: trzeba przedewszystkiem, aby w narodzie niemieckim 
zaszła całkowita, przemiana nastawienia duchowego, Zdaniem premjera, zupeł 
ne zniszczenie niemieckiej machiny wojennej i klęska.^militarna Niemiec 
powinny być wstrząsem, który sam' przez się sprowadzić powinien za sobą 
przełom w mentalności i psychice niemieckiej, ,

Głos- prasy amerykańskiej^
% e w  York Times" pisze, że z wizyty premjera Mikołajczyka jasno wynika 

że Stany Zjedn. nie mają zamiaru zrywać stosunków z polskim rządem na emi­
gracji. Dziennik przypomina., że Karta Atlantycka nie uznaje zmianteryto- 
rjalnych bez zgody zainteresowanych strono Gdyby Rosja zgodziłą się na ta­
kie załatwienie sprawy uznaćby to należało za wielki sekces dyplomatyczny.
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Przed opuszczeniem Waszyngtonu* przeprowadziwszy' czwartą rozmowę 
z prezydentem Rooseveltem, premjer Mikołajczyk wygło-sił przemówienie 
radjowe do kraju, w którem powiedział m.in.i "Gościnność prezydenta : 
Roosevelta, członków rządu, * wymienię tylko panów Cordell Hulla i Stetti- 
niusa, oraz członków sztabu USA i gorąca sympatja dla Narodu Polskiego, 
z jaką się u wszystkich spotykałem, są wzruszające, Z tą samą troską 
i zrozumieniem potrzeb i pragnień Narodu Polskiego spotkałem się również 
u członków- Komisji Zagranicznej Senatu„ Ze zrozumieniem sytuacji Polski 
i dużą przychylnością odnosiła się również prasa amerykańska, ta sama, 
która wczoraj sławiła bohaterskie wyczyny armji polskiej na Monte Cassino, 
a dziś sławi wyczyny polskiej floty w operacjach na wodach Kanału.
Z nie mniejszą sympatją i troską o swych bliskich i braci odnosiło się 
też żydostwo amerykańskie, zarówno polskie jak i międzynarodowe. Pre­
zydent Roosevelt przesyła Wam za moim pośrednictwem słowa otuchy, syra- 
pat-ji, miłości i stałej pamięci, a wiem, czym dla Was te słowa będą w chwili obecnej,,,"
Premjej: lako^jczyk d o_p ras y_ame ryk ans ki e_ j

Na konferencji prasowej, udzielonej prasie amerykańskiej i zagranicz­
nej w USA, premjer Mikołajczyk odpowiadał na liczne pytania i mu in* oś­
wiadczył* "Cieszę się prawdziwie z zetknięcia z przedstawicielami prasy 
amerykańskiej, spodziewam się bowiem, że na tej drodze będę mógł wyrazić 
swą gorącą wdzięczność za gościnność, jakiej tu doznałem. Szereg rozmów, 
jakie prowadziłem z prezydentem Rooseveltem, dotyczyły spraw Polski i 
Ogólnych, wojennych i powojennych,. Prezydent Roosevelt okazał głębo­
kie zrozumienie spraw Polski i wielkie zainteresowanie obecnym wkładem 
wojennym naszego kraju i jej przyszłym wkładem w warunkach powojennych. 
Rozmowy z p. Cordell Hullem sprawiły mi wielką przyjemność, dawno bowiem 
pragnąłem osobiście poznać tego wybitnego męża stanu. * Bozmowy * z p.
Stettiniusem-, którego miałem zaszczyt poznać w Londynie, pozwoliły mi
jedynie raz jeszcze przekonać się o jego szczerości, Okazał on mi ' -
wiele przyjaznej pomocy w załatwieniu szeregu spraw, Opuszczam Waszyng­
ton w przekonaniu, że Polska polegać może na przyjaźni 1 poparciu oraz 
pomocy Stanów Zjednoczonych,"

Na zapytanie, czy w konferencjach rozpatrywana była sprawa granic 
Polski, premjer Mikołajczyk oświadczył, że temat ten nie był omawiany, 
ani poruszany i że jest to zagadnienie, które powinno być rozpatrywane 
dopiero po zakończeniu wojny* Na zapytanie o stosunki polsko-sowieckie, 
premjer oświadczył, że pragnie on wznowienia stosunków dyplomatycznych, 
z Z.S*R.R„,i oznajmił, że jego rząd nad tern pracuje,
Nieodzowny żyd .

Premjer Mikołajczyk przyjął-/ podczas swego pobytu w Ya-sżyngtonió» 
przedotawicie 1 a(konitetu żydów polskich w USA, Maurp reyo ¥aldmannav
jPreau_ MikołyyYpyk; ży o do chronic rzy .

':i dniu 15.YI odbyło się wręczenie polskiej dywizji spadochronowej
w Uięlkiej Brytanji sztandaru, wykonanego, w kraju i przewiezionego w ta­
ke mn i cy .do Uielkiej Brytanji, Z okazji tej uroczystości premjer 
Mikołajczyk wystosował do oddziału telegram gratulacyjny następującej 
treścis Warszawa daje ten sztandar kam, którzyście sobie wybrali naj­
krótszą drogę do Polski, Niedługo spełnią się wasze 1 ich życzenia."
Znaczki £oczt_owe_ku upami_ętni_eniu wąlk^odJtont.e_Cas£ino«

¥ Londynie ukazała się trzecia serja polskich znaczków pocztowych, 
obejmująca 4 znaczki, wypuszczona dla uczczenia i upamiętnienia udziału 
wojsk polskich w walkach we Ułoszech, Na znaczkach przedstawione są sceny 
z życią polskiego żołnierza, marynarza i lotnika. Na wszystkich znaczkach 
znajduje się pamiątkowy nadruki "Monte Cassino - 13 .V.1944^.
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FRONT ZACHODNI.
P ó łwys £P_^Co^e n tin__p rzec i ę ty»

¥ artykułach publikowa ny chk^przed rĉ zpocjs-ęplem inwazji podkreślaliśmy 
stale, iz pierwsze uderzenie nastąpi w punkcie wybrzeża oddalo-nym od więk­
szego portu, jako zbyt ̂ silnie bronionego. W drugiej nabomiast fa2ie 
wojska inwazyjne dążyć będą do zdobycia portu,'bez. którego nie można 
wyładowywać najcięższego sprzętu, koniecznego do podjęcia ofensywy w wiel­
kim : gtylu. Rozwó j obecnych działań potwierdził to przewidywanie w zu­
pełności, Tydzień zaś bieżący okazał się kulminacyjnym momentem właśnie tej d rugiej fazy.

Dla wojsk inwazyjnych lądujących w zatoce Sekwany, dwa porty wchodzi­
ły w rachubę* Ha\yr i Cherbourg. Dlaczego nie atakowano tego pierwszego, 
trudno powiedzien. V7iadomośó o. zalaniu terenów w pobliżu ujścia Orne 
i rzut oka na sieć kanałów pod Hswrem pozwalają przypuszczać, iż główną 
obroną tego portu jest prawdopodobnie zalew,spowodowany' przez Niemców. 
Pozostał tedy Cherbourg.

Otóż położenie tego pcartu pozwalało na podjęcie ataku opartego na bar­
dzo śmiałym planie. Nie rezygnując mianowicie z bezpośredniego natarcia, 
prowadzonego ze wschodu, z lądowisk w St. Vaast i Borfleur, podjęto 
śmiałą próbę odcięcia całego półwyspu Cotentin, u szczytu którego leży 
Cherbourg. Ewentualne udanie się ttego zamiaru dawało dwie korzyści* 
przekształcenie bronionego z trzech stron przez morze półwyspu w gigan­
tyczną bazę wypadową dla dalszej ofensywy oraz niejako automatyczne zao­
patrzenie tej bazy w doskonale położony, dobry port wyładunkowy w Cher— 
bourgu, który po przecięciu półwyspu nie mógłby się długo bronić. Wszyst­
kie też dotychczasowe ̂ wyniki zmierzały do tego celu.

^Miarą siły aliantów i śmiałości planu może być fakt, iż półwysep 
aprobowano odcinac jednocześnie za pomocą trzech nożyc. Pierwsze z nich 
to uderzenie desantow lotniczych w rejonie Granville i Coutances, od. Btro- 
ny zatoki St, Mało. Rozpiętość jest, tutaj największa i nożyc nie udało 
się jeszcze domknąć. Zacięte boje toczą się w okolicy St.Lo, o losie 
spadochroniarzy nic nie,wiemy.

Siad cięcia drugich nożyc, to Isigny i zajęte ostatnio Carentan. 
kierunek wyraźnie na zachód. Pomimo prób odbicia tego ostatniego miasta 
przez Niemców, sprzymierzeni posuwają się naprzód i ostatn'io znajdują 
się'w odległości 9 km od la Haye^du Puits, czyli w odległości 19 km od Lt 
mopza po przeciwległej stronie półwyspu. Tutaj więc nożyce domknęły 
się prawie zupełnie. Ruch ich został zahamowany przez sztuczny zalew 
oraz opor niemieckich oddziałów przerzuconych z ewakuowanej wyspy Jersey.

Trzecie wreszcie nożyce: przyłożono w rejonie Montebourg i St,.-Lrere- 
Eglise, kierując cięcie znowu na zachód. 'Tym razem efekt Osiągnięto, ale 
tez i szerokosc była najmniejsza. Dnia 16 b.m. oddziały amerykańskie 
sforsowały rzekę Douve i wdarły się do St. Saveur le Vicomte,’ następnie 
zas poznym wieczorem osiągnęły wybrzeże morskie, zdobywając Barneville 
i Carteret. Półwysep został przecięty w połowie swej długości]

Ttynik? 30.000 Niemców w potrzasku. Pierwszy wielki kocioł od chwili 
wylądowania. Oczywiście Niemcy próbują się wyrwać! Vedług nadchodzących 
informacyj, wszystkie oddziały niemieckie otrzymały rozkaz połączenia 
się w jedną, wielką grupę uderzeniową i przedostania się na południe'.
Czy to się uda, zobaczymy. Na razie 77-a dywizja piechoty, która spróbo­
wała rozerwać amerykański łańcuch, została zmiazdzora lawiną bomb. Oto 
co znaczy przewaga lotnicza.

No a Cherbourg? Cóż, wola stworzenia Stalingradu, brak lekarstw, 
perspektywa 3-tygodniowej,obrony w najlepszym razie, jeśli oczywiście 
lotnictwo aljancie nie skróci tego terminu.

Podjęte już wysadzanie, nabrzeży i urządzeń portowych vielkich wyników 
nie da. Amerykańska technika i trsnsoort szybkowiążącego cementu swoje ' zrobią.

Straty Amerykanów? Dotychczas 3286 zabitych, 12600 rannych. Tanio.
Na pozostałych odcinkach frontu inwazyjnego zacięte walki. Brak ’ 

większych sukcesów.
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Ni emi e£ k i  odweji, - Ta.,i o mn i_c a n owe j: b r o n i  powi e t r z n e d •

.r o s t a t n i c h  d n i a c h  p ropaganda  n i e m i e c k a  p o d n i o s ł a  w i e l k i e  l a r u m ,
° 6 ł b s z a j ą c ,  g o d z in a  n i e m ie c k ie g o  odwetu z a  z n i s z c z o n e  m i a s t a  Rz.es.zy 
w y b i ł a .  M ś c ic ie le m  j e s t  z apow iadana  od t a k  dawna nowa t a j e m n i c z a  b r o ń .  
D z ie s ią tk a -  i  s e t k i  au to m aty c zn y c h  sam olo tów ,  j a k i c h ś  " l a t a j ą c y c h  bomb** 
pędzących  dniem i  nocą  na A n g l i ę  mają  z m ien ić  j ą  w kupę gruzów, poderwać 
m o ra le  .■ r y t y j c z y k o w , Londyn zas  s p a l i ć  d o s z c z ę t n i e .

Czego n i e  sp o d z ie w a n o _s i ę  po t e j  nowej b r o n i ł  Z Madrytu  n p .  dono­
s z ą ,  ze r o z e s z ł a  s i ę  tam i n s p i r o w a n a  p r z e z  p ropagandę  n i e m ie c k ą  p o g ł o s k a ,  
jakoby  l a t a j ą c e  bomby^ m ia ły  z o s t a ć  r y c h ł o ■ju ż  t a k  udoskonal  one,  i ż  
b ę d z i e  i c h  można uzywac do bombardowania  H.Yorku p r z e z  . . .  A t l a n t y k ,  

laaomosc t a  na  s z c z ę ś c i e  n i e  r o z e s z ł a  s i ę  po W arszaw ie .  N ie  t ru d n o  
w y ę b r a s ie  so b i e  coby spowodowała . Już  i  t a k  s p o ty k a l i ś m y  z a s t r a c h a n y c h  
l u d z i  o p o w ia d a ją c y c h  s o b i e  na ucho '’sprawdzone"  i n f o r m a c j e  o morzu p ł o ­
m ien i  s z a l e j ą c y c h  nad Londynem i  p o łu d n io w o -w sch od n ią  A n g l j ą .  J e ż e l i  
w ięc  d z i s  sami k o l p o r tu j e m y  tę  p l o t k ę ,  to  t y l k o  d l a t e g o ,  że możemy j ą  
ró w n o c z e śn ie  r o z b r o i ć  g a r ś c i ą  f a k t ó w r. f a k t y  bowiem s ą  n a jg o r s z y m  wrogiem 
t a j e m n i c z o ś c i ,  b u d z ą c e j  zawsze l ę k .

O tó ż ,  j a k  ^podają  kom unika ty  a n g i e l s k i e ,  p i e r w s z e  ^ l a t a j ą c e  bomby" 
p o c z ę ły  spadać  na po łudniow ą A n g l j ę  d n i a  13 b .m .  i  s p a d a ł y  n a s t ę p n i e  
\ ? 15 f U 1no<?y 1 n a s t ?Pnych  dn i  , O czyw iśc ie  w y r z ą d z i ł y  pewne szkody w
0 j e k t a c h  j a k  i  w l u d z i a c h .  Nie  b y ły  t o  wszakże szkody na  m ia r ę  a n i  
p r a g n i e n  n i e m i e c k i c h ,  an i  f a n t a z j i  w a r sz a w sk ic h  s t r a c h a j ł ó w .  Z resz tą ,  
n i e  o t o  c h o d z i .  D o jna  j e s t  w o jną  i  szkody  być muszą .  Dażne j e s t  t o ,  i ż  
bomby p a d a ły  c h a o t y c z n i e  i  bezp lano w o ,  j a k b y  k ie ro w a n e  p rz y p a d k iem ,  a  
n i e  świadomą w o lą .  I to  j e s t  w ł a ś n i e  f a k t  p i e r w s z y ,  k t ó r y  d a i e  w i e l e
do m y ś l e n i a .  j o

N i e d z i e l n y  "Times53 / l 8  b . m . /  p i s z e ;  i ż  t e  a u to m atyczn e  s a m o lo ty  k i e r o ­
wane są  fa lam i ,  r ad jo w e m i .  J e ś l i  t a k ,  to  żadna  nowość.  • S t a r y  kaw ał  znany 
j e s z c z e  p r z e d  w o jną .  G o rze j  j e s t  z tym k ie ro w a n iem .  Bo n ib y  p r z e z  kogó
1 skąd?  Z z iem i?  To n i e  ma s e n s u .  Kierować-bowiem można t y l k o  tęm, co

if C° p o s i a d a  w po lu  w i d z e n i a ,  A cóż może w i e d z i e ć  o l o c i e
nad A n g l j ą  au tom atycznego  sa m o lo tu  -  p i l o t  s i e d z ą c y  w B e r l i n i e ,  l u b  ch o ć ­
by  nawet  w C a l a i s ?  N ić .  N a l e ż a ł o b y  więc s t e r o w a ć  z p o w i e t r z a ,  z k a b in y  
to w a rz y sz ąc eg o  s a m o lo t u .  To za ś  o z n a c z a ,  i ż  za  e s k a d r ą  " l a t a j ą c y c h  bomb* 
na  o d l e g ł o ś ć  wzroku musi  l e c i e ć  e sk a d ra *  wprawdzie  k i l k a k r o ó  m n ie j  l i c z n a ,  
a ę zawsze e s k a d r a  ^wioząca l u d z i .  Tę zaś  można p r z e c i e ż  a takować s t a r e m i  
spo so bam i ,  O c zy w iśc ie  n ie  zaż eg n a  to  wybuchu bomb, w każdym j e d n a k  r a z i e  
uda^go na g rę  p r z y p a d k u .  Znaczy t o - r ó w n i e ż ,  i ż  " l a t a j ą c e  bomby" musżą 
miec szybkosc  równą sz y b k o ś c i  t o w a rz y sz ą c e g o  s a m o lo tu ,  gdyż i n a c z e j  u c i e k ­
ły b y  z  j eg o  po la  w i d z e n i a .  A j e ś l i  t a k ,  to  można j e  rów nież  a takować 
Zv ? ° 7 * e l u t  Powodując p rzedw czesny  wybuch z d a ł a  od b r o n i o n e g o
o b j e k t u ,  co wprawdzie  może spowodować szko d y ,  a l e  s t o k r o ć  m n i e l s z e  od 
z am ie rzo n y c h ,  bo przypadkowe* • ■

Dotąd w ięc  sprawa b y ła ^ m n ie j  w i ę c e j  j a s n a .  Nowa b r o ń ,  z w ł a s z c z a  w 
pierwszym o k r e s i e ,  może być b r o n i ą  dosyć g r o ź n ą ,  n ig d y  wszakże  t a k  ś w i a t o -  
b u r c z ą ,  . j a k  to  r e k l a m u j ą  Niemcy* Cóż d a l e j ?  D a l e j  k ł o p o t ,  L o t n i c z y j i f z e -  
czoznawca b r y t y j s k i  mówi o g i r o s k o p a c h ,  wbudowanych W t e  sa m o lo ty ' .1” Cóż,  
t o  t e z  n ic .n o w e g o .  G i ro sk o p ,  t o  zwykły b ąk  o n i e c o  t y l k o  b a r d z i e j  skom­
p l ik o w a n e j  budow ie ,  k t ó r y  j a k  każdy bąk  w i r u j ą c y  dąży  do zachow an ia  n i e ­
zmiennego p o ł o ż e n i a  swej o s i .  On to  zapew nia  p r o s t o l i n i o w o ś ć  b i e g u  t o r p e -  

y 1 ? n ” u s t av,riony o s i ą  z p o łn o cy  na p o ł u d n ie  -  zachowuje  na ł o d z i  p o d ­
wodnej t e n  k i e r u n e k ,  z a s t ę p u j ą c  kompas, k t ó r y  zam kn ię ty  w s ta low em  p u d le  
m e  r e a g u j e  na magnetyzm z i e m i ,  Leóz j e ś l i  mamy do c z y n i e n i a  z g i r o s k o -  
pem, t o  z n ac zy ,  ze " l a t a j ą c a  bomba” p o ru sz a  s i ę  w p o w ie t r z u  t a k ,  j a k  
to rp ed a^w  wodzie -  b e z  s t e r o w a n i a  na  o d l e g ł o ś ć .  Tłumaczyłoby to  c h a o -  
ty c z n o s c  i  n i e c e lo w o s c  t r a f i e ń .  G i roskop  bowiem n i e  w i d z i ,  a n i  n i e  c z u j e  
w i a t r u .  Dba, .by sam olo t  zachowywał t e n  sam k i e r u n e k ,  a l e  n i e  d o s t r z e g a ,  
ze p o ru sz a n e  w ia t r e m  p o w i e t r z e  z n o s i  sam olo t  z l i n j i  k u r so w ej  na  m ap ie ,
o b o k ^ e l u 0 S° na ” nną ró w n o le g ł ą  do p i e r w s z e j ,  w ięc  p ro w ad zącą



-  7 -
Jak z tego widać, w łase iwie na podstawie komunikatów niemożna by.ł& ni-c 

sądzić.Tajemnica-. Aliści dnia 19 b.m. ukazał się komunikat brytyjskiego 
ministerstwa lotnictwa, wyjaśniający, że aamciojtiy~4̂ - nie Neą;_Jciejw>wan-s 
falami radjowemi, lecz są to samo-l-oty o napędzie odrzutowym, Mają'one 
rozwijać szybkość 450-500 km. A zatem rakiety.

Teraz już co wiemy. Nawet dosyć dużo. Bo okazuje się, że próby z tą 
nową bronią robione były w Polsce. Oto w ‘końcu kwietnia z pewnej miejsco­
wości w Polsce środkowej wystrzelono 11 próbnych pocisków rakietęwyoh, 
kierując je na wschód. Podobno tylko cztery doszły w pobliże celu. * 
Be-frZta rozsypała się szerokim rzutem po kraju. Dwa .spadły na Podlasiu 
w okolicy Siedlec. Obserwowana w locie przypominały kształtem długie 
cygaro zbliżone xvielkością do kadłuba średniego bombowca. Tylna c zęść ich 
była silnie spłaszczona i rozszerzona. Stąd właśnie w częstych i głośnych 
wybuchach wytryskała biała smugą gazów, V części przedniej stebeż-ały 
na obie strony maleńkie skrzydełka w kształcie wydłużonego trapezu.
Próbny lot odbywał się na. wysokości. kilkuset metrów w towarzystwie krę­
cącego się obok samolotu, który jednak pozo-stał w tyle.

Owe skrzydełka łudzące oko podobieństwem do samolotu są prawdopodobnie 
jedynie rodzajem poziomych stateczników. Rakieta bowiem nie potrzebuje 
korzystać dla utrzymania się.w powietrzu z reakcji aerodywamiczna-j powsta­
jącej na skrzydłach, może więc poruszać ęię nawet w próżni. Stąd właśnie 
możliwość przerzucania -jej na duże odległości przez górne warstwy rozrze­
dzonego powietrza.'Sterowanie na odległość nie ma oczywiście sensu 
/potwierdziła ta .niecelowo-ść owych prób i "doświadczania'’ nad Londynem/, 
giroskop zaś jest teoretycznie zbyteczny. Albowiem rakieta posuwa się 
w kierunku ściśle przeciwnym do kierunku wybuchu gażów, ten zaś jest 
niezmienny, bo uwarunkowany kierunkiem rur wydechowyCh, Mimo to zbocze­
nie z kursu jest nieuchronne. Powoduje je przedewszystkiem wiatr, po 
wtóre brak idealnej symetrji kadłuba oraz niedająca się osiągnąć -idealna 
równoległość -osi,'kadłuba i rur wydechowych.

■̂ rynika stąd, iż ta nowa broń jest z konieczności niecelną i mało' 
precyzyjną, wojskowo więc mało- przydatna. Nie nadaje się bowiem do 
niszczenia ściśle oznaczonych celów. Z niezbyt wielkiej odległości możną, 
nią trafiać na oślep w Londyn, ale nigdy w jakiś ważny konkretny cel.
Tutaj trzeba rzucić eskadrę bombowców. Szybkość jej, jak dotąd nie jest 
o wiele większa od szybkości samolotu, można ją więc zwalczać podobnie, 
jak samolot. Nie była ona tajemnicą w Anglji. Mówił już o niej premjer 
Churchill, a brytyjska artylerja przeciwlotnicza była przeszkolona do 
walki z nią na długo przez jej zastosowaniem.

Broń'ta ma zatem przedewszystkiem charakter t'errorystyczny. Lecz 
jeśli w tej wojnie - prócz klęski Niemiec - można być wogóle czegoś 
pewnym * to właśnie tego, że "latające bomby" nie złamią ducha Brytyj­
czyków i nie zmuszą ich do kapitulacji.
inwazja w joołudnjiowej PrancJJ?

Możliwość tę sygnalizowaliśmy, stale . Dziś przypominamy bombardowania 
Tulonu, wypady comandosów z Korsyki na Riwierę, oraz dorzucamy nową wia­
domość* Korespondent Reutera donosi z Lizbony, że statki portugalskie 
otrzymały zakaz kierowania się do portów południowej Francji. Również 
portugalski Czerwony Krzyż wstrzymał ruch statków między Lizboną a Mar- 
sylją.' Zakaz ten wiąże się z przewidywanymi działaniami wojskowymi 
Sprzymierzonych.
Działalno_ść_ lotnicza.

Dnia 14 b.m. w godzinach, wieczornych z baz brytyjskich bombowce so­
jusznicze zaatakowały niemiecką bazę ścigaczy w Le Havre, zrzucając dużą 
ilość bomb 4-ro i 6-cio tonowych. Wzniecono wielkie pożary oraz spowodo­
wano rozległe zniszczenia. Tf nocy po raz drugi Lancastry atakowały Le 
Havre, bombardując/głównie urządzenia portowe. Jako bezpośredni skutek 
tej akcji w ciągu nocy po raz pierwszy od rozpoczęcia operaCyj inwazyjnych
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na Kanale nie był w akcji ani jeden ścigacz nieprzyjacielski. V godzi­
nach wieczornych bombardowano także lotnisko nieprzyjah-ieJLskis w L© ‘Hans 
gdzie na ziemi zniszczono 12 samolotów. Z operacyj tych nie cowróciłb 
12 maszyn.

v nocy. z 14 na 15 b.m. bombardowano węzły kolejowe w Cambrai , St.Paul 
i Dou&i: , oraz nieprzyjacielskie transporty i koncentracje, udające się 
na front, koskitosy bombardowały fabrykę benzyny syntetycznej w Gelsenkir­
chen. Dnia 15 b,m» 750 amerykańskich bombowców atakowało kolęjcwe węsłympsty 
lotni.skaj składy wojskowe i Warsztaty reparscyjne na terenie Francji m.in.' 
węzły kolejowe w Nantes, Angouleme, Bordeaux,:La Poissoniere, Beauvais ' 
i La Friere. Szczególnie ciężki nalot przeprowadzony został na bazę 
scigaczy^i U-Bootow oraz urządzenia portowe w Boulogne, gdzie zrzucono 
dużą ilosc bomb 6-cio tonowych, wyrządzają wielkie zniszczenia, 17 nocy 
2.̂ 15 na 16 b.m. Moskitosy operowały nad płn -zach• Niemcami, a inne for­
macje bombardowały węzły kolejowe w Valenciennes i Nantes, oraz składy 
paliwa w Chateauroux i Brouillard. Z operacyj nocnych nie powróciło 
14 maszyn brytyjskich.

Dnia 16 b,m, z powodu pogorazeńia się warunków atmosferycznych lot­
nictwo mogło przeprowadzić jedynie 2n5G0 wypadów bojowych głównie na 
objękty komunikacyjne na terenie Francji, Zestrzelono 34 samoloty przy 
stracie 24 własnych,

nocy z 16 na. 17 b.m, Koskitosy bombardowały Berlin,- zrzucając wiele 
bomb .dwutonowych, inne formacje bombowców brytyjskich Zaatakowały w Stergra 
de^w Zagłębiu Ruhry wielkie fabrykib enzyny syntetycznej Fischer i 'Tropach, 
które produkowały tocznie 125.0C0 metrycznych ton paliwa syntetycznego»
Inne formacje bombardowały na półwyspie Cherbourg i w rejonie Pas de 
Calais objekty wojskowe . Z operacyj nocnych nie powróciło 33 samoloty 
brytyjskie. Dnia L7.b,m, kontynuowano ataki na lotniska nieprzyjacielskie 
w rejonie Boulogne -i Paryża, ośrodki kolejowe oraz objekty wojskowe, trans­
porty i koncentracje nieprzyjaciela na półwyspie Cherbourg. U nocy z 17 
na 18 b.m. Moskitosy ponownie -atakowały objekty na terenie Berlina, oraz 
inne cele w zachodnich Niemczech, ponadto minowano szlaki wodne nieprzy­
jaciela, Z operacyj tych nie powróciła 1 maszyna. Dnia 18 b,m. 1200 
bombowcow, amerykańskich zaatakowało'składy mater jałów pędnych w rejonie 
Hamburga i w Holandji,

Jak zostało; stwierdzone w Londynie', z 13 mostów, na Sekwanie 9 ma 
zniszczone eonajmniej.po 1 przęśle, dalszych, dwa jest całkowicie, zburzonećv 
Podobnie jest z mostami ńa Oise i Loarze, ,

r ciągu nocy 18/19 b.m. RA-F atakował oprócz baz lotniczych w rejonie 
Pas de Calais, cały szereg objektów komunikacyjnych w północnej Francji.

FRONT POŁUDNIOWY.
Pościg za_Niemcami trwa.

V swym gwałtownym odwrocie na północ gen. Kesselring próbował oprzeć 
się na t.zw, tymczasowej linji obronnej, przebiegającej poprzez rejon 
jeziora. Bolsena na południe od Orvieto i Grosseto. Napór jednak Aljantów 
był tak silny, iż zanim zdążył ściągnąć świeże posiłki prawb jego skrzydło 
załamało się, ;

Amerykanie zdobyli w dniu 15'b.ia, Orvieto. Był to pierwszywyłom. Już 
jednak, następnego dnia. linja pękła. Oto od stro.ny morza Tyrreńskiego zaję­
to Grosseto, punkt zaopatrzony w doskonałe lotniska, oddalony, zaś o 160 len 
na północ od Rzymu a o 100 km od wielkiej bazy morskiej w Livorno.
eraz nie pozostawało już nic innego, jak wycofywać się aż na zasadniczą 

linję obrony Piza-Florencja-Rimini, tembardz.ie j, że napór Aljantów tężał.
Na odcinku środkowym 8-a armja zajmuje mianowicie Aqua Pendente, nad 

Adrjatykiem zato sprzymierzeni nie mogą wcale, dopędzió Niemców,
’7 ciągu dwóch następnych dni tempo pościgu nie słabnie. Piąta armja 

mija Grosseto i zajmuje ważne wzgórze na północ od miasta. 8-a armja 
operująca na południe od jeziora Trazymeńskiego wchodzi na przedmieścia



-  9 -

Perugji, Polacy zaś z dywizji Karpackiej zdobywają nad, Adxj.atykiem Te raco. 
Juz wszakze dnia 19 b.m, opor niemiecki zwłaszcza na odcinku środkowym, 
wsrod gor Apeninu wzrasta. Armje aljanckie nie mogąc/ruszyć klinem na- 
przód, rozlewają się szeroko^zajmując dogodne pozycje. Pada więc w pobli- 
1!'̂  ^  ^ “?a Asyż oraz Citta di Piere; położone na południowy za­
chód od jez^opa Trazymenskiego przy głównej drodze prowadzącej przez Śiene 
do Florencji i Pizy, Ty lko nad Adrjatykiem 8-a armja posuwa się naprzód, 
sforsowawszy rzekę Tronto. v ’

Jak długo Niemcy będą mogli wytrzymać nacisk - zobaczyrcy.
. I I H  w rakach Al^antów, •

w?via wojska francuskie podjęły próbę przerzucenia?*eię z Korsyki
na.Elbę, Pod osłoną marynarki anglo-amerykańskiej udało się założyć i 
umpcnic przyczółek, który pomimo silnego oporu. Niemców począł się szybko 
■ rozszerzać, tak iż w 2 dni później, t.j, 19 b.m. wieczorem 'cała wyspa wraz 
ze. stolicą ̂ Porto Ferrajo była w •rękach francuskich, Wzięto do niewoli 
setki jencow, w tym wielu oficerów, V- ,

; Pz^aialn^ść l̂ ô nî czą̂  - .
::,kotnictwo amerykańskie w sile 500 bombowców atakowało 7 rafinerv1

' L ł l  Pr  ZtU r' ?łR* Jugosławj i. . Lotnictwo sojusznicze bcmbardo-vało.objekty wNiszu w Jugosławji oraz lotnisko w rejonie Bukaresztu.
W z ?rodziemnom°rskich w dn.*17. b.m, atakowało. 5 rafinerji
w rejonie Wiednia i siedem rafineryj w rejonie Bratysławy /Czechosłowacja/, 

u ! ! 1?2 ? lot ni sk w południowej Francji, ra.in. w Avignon i węzeł
W > « S« m V /T®mesYar/ w -zach. Rumunji. W samej tylko akcji nad . 

tl! ! ! 500 bomboweow. Zestrzelono w tych operacjach 70 samolo­
tów, nieprzyjacielskich, straty własne wyniosły 21 maszyn,

FRONT WSCHODNI. • ?J.
Of£n£^wa_w_KarjelJi_I_ . t
■w- sowiec;k:if przełamały linję Mannerheima - trzeoią linję obronną -
;w skoncentrowanym ataku wojsk panoernych i piechoty, przy współdziałaniu 
' «JWa/:ipaFJ'y 4^ ° k o ł o  ,100 miejscowości * w tern port 'i miasto

i- ^ ^a3f ^?wniez stacje kolejowe Koraajleti, Łachterniaki, 
Koasuli, Tychwajnem i Lipoła. , Przełamanie linji Mannerheima nastąpiło 
na odcinku Murilwa - Uakerwajiki.

, Komuhikat moskiewski z dn. 19 wieczorem donosi, że wyłom w liniach 
fińskich poszerzony^zostął do 50 km, i ciągnie się od zat. Fińskiej do 
m. iolo, Rosjanie zajęli dalsze 70 miejscowości w tyjn-trzy duże. Armja”.- 
gen, Goworowa, który został mianowany marszałkiem, przeprowadza Obecnie 
manewr oskrzydlania Wyborga. Jeśli się manewr uda* znaczne siły fińskie będą odcięte,

W zatoce fińskiej lotnictwo sowieckie zatopiło 9 statków nieprzyja­cielskich.

DALEKI WSCHÓD,•
P a c y f i k • , .. .

W dn.- 15,VI w godzinach rannych»• .bombowce amerykańskie, najnowszy’mo- 
SaPer Fortress B.29fwzaatakowały z baz w Indjach, Chinach i 

Birmie objekty na terenie Japonji. .Głównym celem były wielkie zakłady 
przemysłu stalowego na wyspie Kiu-Sziu w Yawata. Vf kołach s z t a W c h  wy­
mieniane były również, jako .objekty - Tokjo i inne miejeeowości. Z o p Z  
racyj tych nie powróciły 2. bombowce, które jednak nie były zestrzelone . 
przez obronę, lecz uległy wypadkowi. Ponadto bombardowani bazę jap‘oń- 
ską w Sajpang na wysp.a.ch Marjańskich ora’z bazę w Truck. Dalsze nowe 
lądowania na archipelagu Marjanów,
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IEPERJUM BRYTYJSKIE.
Eden o przenuszcz 

T5nia 14 b.m.
Turcji przyrzekł ponowne rozpatrzenie zagadnienia przejścia niemieokicii 
okrętów przez Dardanele.

Następnie rząd turecki oświadczył, że po zbadaniu sprawy nie można 
było stwierdzić, czy okręty te były istotnie wojennemi. Min. Eden 
stwierdził, że Turcja w tym wypadku padła oriarą podstępu. Kilka jedno­
stek istotnie było okrętami handlowymi, większość jednak tonażu od 40-800 
ton były okrętami uzbrojonymi wojennymi, które zostały na M.Czarnem roz­
brojone, prze.-szły przez Bosfor w t akim stanie, uzbrojenie zaś przewie- 
ziono okrętami handlowymi.

Następne oświadczenie min. Edena w Izbie Gmin z dn. 17 b ,m, wskaztijłe> 
że protest rządu brytyjskiego .urządu Turcji nie był bezowocny, gdyż.rząd 
turecki na żądanie rządu brytyjskiego zamknął dla niemieckich okrętów i 
3tatków przejazd przez Dardanele', zaś turecki minister spraw zagranicznych, 
Menemendżoglu, podał się do dymisji.

Nadto premjer Turcji Saradżoglu, który w nowym rządzie zachowuje tekę 
ministra^spraw zagranicznych, oświadczył, że rząd turecki postanowił na 
przyszłość przepuszczać przez Bosfor jedynie te statki niemieckie, które 
mają charakter czysto handlowy. Wszelkie statki będą przed wyruszeniem 
z portu Stambułu dokładnie badane i sprawdzane. Na skutek tego zarządze­
nia niemiecki okręt wojenny Gastal, który brał udział w ope racjach'krym­
ski.chj 'wobec odmowy przez władze tureckie przepuszczenia go przez Bosfor 
t 'zmuszony był powrócić na Mdrżę *C’zarne, : ,;
^więi.°Ĵ 4Lê n£G2.oiiŷ _Na.ręLd£WJL

W"dniu 15 b .m. obchodzony był dzień Zjednoczonych Narodów. Dremje?r b 
Churchill w orędziu podkreślił, że je st to dzień, w którym czcimy dobrą 
sprawę, jakiej służą Narody Zjednoczone i że ich związek jest największym 
w:historji świata aljansem narodów, które wypowiedziały wspólną walkę 
mocom zła. , '
Rozmowy il^t^jjska-fran^skie^

Sin, Eden zawiadomił rźą"d St. Z jednoczonych, że rząd brytyjski' roz­
pocznie wkrótce rozmowy z przedstawicielami Francji w. przedmiocie admini-- 
straćj i o swob ad z an y ch terenów francuskich,. ; W kołach politycznych: londyń­
skich w, związku z tem stwierdza się, że Stany Zjednoczone nie wezmą bez­
pośredniego udziału w rozmowach i pertraktacjach w tym .przedmiocie, • 
aczkolwiek, rząd USA będzie pozostawał, w s tałym kontakcie: z osobami bio­
rącymi udział w tych pracach.
Premjer Churchill o obecnej sytuacj i, i p rzyszłości, -

W czasie śniadania, wydanego na^czesć.-premjer.a. Wielkie j B ryt an j i w  
ambasadzie meksykańskiej, dn. 19 b .m.", Churchill w wygłoszonem. przemó­
wieniu powiedział jn. in. r "Jest< możliwe. , że, najbliższe miesiące wykażą, 
czy szybko uwolnimy się od zarazy niemieckiej. Plan strategiczny,opra­
cowany w Teheranie daleki jest jeszcze od jego pełnego urzeczywistnienia, 
teraniemniej jest jednak stopniowo i systematycznie wprowadzany w czyn.
Być raoze w ciągu tego lata jeszcze zajdą takie wypadki, które przyspieszą 
dzień wolności i zapewnią pełny sukces sprawie wolności. Czy nastąpi ko­
niec w tym, czy przyszłym roku, narody brytyjski i amerykański nie cofną 
się przed niczem i zdecydowane są walkę doprowadzić do zwycięskiego końca. 
Nie wiemy, co to bojaźń, stoimy zwarci i gotowi na wszystko. Wraz z nami 
walczą nasi bracia Amerykanie w harmonijnej współpracy, która czyni 
z naszych armij jedną potężną siłę*....'

Czynione są wysiłki stworzenia organizacji pokoju, która wzmocni współ­
pracę i współżycie wszystkich narodów, ńie naruszają: jednak w niczem ustro- . 
ju USA, Spodziewamy się stworzyć taką pfz.yszłość, w której prawa małych 
narodów będą W pełni-uznawane i szanowane, a wielkie mocarstwa siły swe 
używać będą zgodnie z prawem i dla osłony słabszych.”



- 11 -

STANY ZJEDNOCZONE A.P.
a, po wo jjs nn ej _o^g an Iz a cj_ i_ ś w ia t a. _

W Londynie ogłoszono”~ostatnjLo blizsz'e szczegóły o planie Roosevelta 
powo^epnej organizacji świata i bezpieczeństwa powszechnego. Zarówno ten 
plan, jak i ogłoszony poprzednio plan Hulla, zasadniczo opierają się na 
koncepcji, na której oparta była Liga^Narodów, oba jednak projekty pod­
kreślają szczególnie silnie konieczność wyposażenia przyszłej organizacji 
międzynarodowej, strzegącej pokoju powszechnego, w odpowiednie środki 
siły dla umożliwienia poszanowania i przestrzegania jej zarządzeń. Pla» 
Roos#velta przewiduje, że zorganizowanie międzynarodowej policji bezpie­
czeństwa do dyspozycji tej organizacji łatwo będzie osiągnąć, jeżeli 
wszystkie państwa, duże i małe, utrzymywać będą wyuznaczony im kontygent 
sił zbrojnych w stałem pogotowiu bojowem. Organizacja opierałaby się 
przedewszystkiem na udziale czterech mocarstw - USA, W.Brytanji, Rosji 
i z czasem Chin, corocznie zaś dokooptowywani byliby do niej przedstawi- 
cielowie innych mniejszych państw, Roosevelt podkreślił, że w kreśleniu 
swego planu wychodźił przedewszystkiem z założenia całkowitej apartyjności 
przyszłej międzynarodowej organizacji pokoju. Międzynarodowy Trybunał 
Rozjemczy, który rozstrzygałby spory między narodami, oparty byłby również 
na zasadach organizacji/trybunału w Hadze,

Komentatorzy podkreślają, że program Roosevelta nosi cechy ewolucji, 
co jest zasadniczo o wiele bardziej uzasadnionym procesem, niż rewolucyjną 
zmiany. Organizacja pokoju jest zawsze rzeczą o wiele trudniejszą do przfc-* 
prowadzenia, niż organizacja wojny, dość chociażby stwierdzić, że dla 
wojny jednostki i narody gotowe są ponieść bohatersko największe ofiary,
0 wiele mniej chętnie ponoszą je jednak na rzecz pokoju.
Ro^miaryjdosdaw doJRosjijwjr, 1944^

Urząd produkcji i d,ostaw”wojennych USA podał, że w ciągu pierwszych 
czterech miesięcy tego roku na podstawie^ustawy Lease-Lend dostarczono 
z USA do Rosji 2200 samolotów, 800 czołgów i dział samochodowych, 6300 
specjalnych typów samochodów, i 6600 innych pojazdów mechanicznych. 
Podkreślono jednocześnie, że.dostawy do Rosji skoordynowane były całkowi­
cie z dostaw^niobejmującyni przygotowania do operacyj inwazyjnych na tere­
nie Europy. .

Poseł Finland j_i .opuszcza ..St, Z jednoczone.
Poseł Finlandji przy rządzie USA, Procope, oraz trzech członków po­

selstwa^ fińskiego, otrzymało nakaz opuszczenia Stanów Zjednoczonych wobec 
obawy, że prowadzą oni działalność na niekorzyść USA. Źródła fińskie 
podkreślają, że nie oznacza to. zerwania stosunków dyplomatycznych między 
obu państwami i że narazie funkcje posła sprawowane będą przez wojskowego 
attache poselstwa w Waszyngtonie .

. FRANCJA *  - ..
C z t_e r o _le ci e., _

W dniu 14 b.m. minęło czterolecie wkroczenia arraji niemieckiej do 
Paryża. W audycji ’’Człowiek ulicy* rzecznik BBC powiedział, co następuje* 
’’Cztery lata temu Niemcy wkroczyli do Paryża. Jeden z klejnotów zachod­
niej kultury i cywilizacji dostał się w ręcej i szpony barbarzyńców z nad 
Renu, którzy postawili śobie za cel zniszczenie godności jednostki, jej 
prawa do swobody i wolności myśli i sumienia, by dać wzamian własne kon­
cepcje i ideały aarodowego-socjal.izmu, które stanowią krańcowe przeci­
wieństwo do^tego, co stanowi treść naszej cywilizacji. Ideologja Nitschów
1 Rosenbergów pozornie zatryumfowała nad cywilizacją, wytworzoną przez 
3000 lat, nad ideologją chrześcijańską i jej moralnością. Cztery lata 
temu ostatnie oddziały brytyjskie opuszczały Francję, a Hitlerowi do peł­
nego tryumfu pozostawało jedynie przekroczenie Kanału. Dziś armje anglo- 
amerykańskie stanęły znów na ziemi francuskiej w urzeczywistnianiu planu, 
któragu równego nie zna hi stor ja.
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'■v?en>,' Gaulle» ktorjr w <TnTu 14 b.m. przebywał we Francji na przy­
czółku h ormandzkim, powrocił do Londynu* W cza, a i e jego krótkiego pobytu' 
we Francji był ̂ on entuzj-as tycznie witany przez Iudu.o«c Bayeux i Isigny.
Dla Francuzów jest on postacią lege«&a*ftą i symbolem wsroLności •

Podczas swego pobytu na przyczółku Ifo-aswandzkim, gen, de Gaulle oma­
wiał z gen, Montogomery sytuację wojskową w Nuaanandji oraz'^wiązane z nią 
zagadnienia. Przemawiając do ludności Bayeux, gen, de Gaulle powiedział 
m.m.J ’Walka prowadzona będzie do końca, aż do chwili * gdy każdy cal 
ziemi francuskiej odzyska swą wolnośó i suwerenność."
Działa_l no ś_ó Jiąrtyzantów, 
j y  Algierze minister spraw wewnętrznych Komitetu Wyzwolenia Francji 

oświadczył, że od dnia rozpoczęcia operacyj inwazyjnych w Normandji, 
patrjoci francuskiego frontu podziemnego wzięli 1000 jeńców i zabili 
kilkaset Niemców w walkach i starciach zbrojnych. Akcja sabotażowa ule­
gła dalszemu nasileniu. Coraz liczniejsze są wypadki przechodzenia całych 
oddziałów żandarmerji : francuskiej i policji na stronę maąuistów.
Uznanie_ Komitetu^ j.ako__Rzącl Tymczasowy F_ran_cj_i.

Rządy polski5 czeskosłowacki»~"FelgTjski i luksemburski w Londynie 
uznały oficjalnie Komitet Wyzwolenia Francji, jako Rząd Tymczasowy Francji.

JUGOSLAVIA,
Jednoczenie Jug.o^ław^i^

Kroi jugosłowiański Piotr i marsz. iTito nawiązali ze s obą bezpośredni kontakt.
Dr, ozubaszioz,- nowy premjer Jugosławji, w czasie swego pobytu w okre­

sie między 14-17.VIW Jugosławji przeprowadził szereg konferencyj z marsz. 
Tito, osiągając z nim pełne porozumienie w wielu sprawach. Oficjalnych 
komunikat stwierdza, że porozumienie to wzmocni stosunek Jugosławji z so­
jusznikami i przyspieszy dzień jej wyzwolenia.

Rzeczoznawca zagadnień europejskiego servisu BBC kreśli taką sylwetkę 
dr, Szubasziczas ‘Iwan Szubaszicz ma lat 52, jest średniego Wzrostu, krępej 
i mocnej budowy, o marzycielska^ spojrzeniu i dużej dozie romantyzmu w 
charakterze. Ten właśnie romantyzm w dużej mierze był tym czynnikiem,' 
który kazał mu podjąć się jego obecnej trudnej i odpowiedzialnej misji. 
Szubaszicz pochodzi z kroakiej rodziny chłopskiej i chlubi się tern.' Ko cha 
ziemię i lud i nigdy nie tracił z riimi kontaktu. ViT czasie swych studjów - 
Szubaszicz Jeet dr. filozofji i dr,praw - w lecie spędzał zawsze wolny 
czas u rodziców, pomagając na roli i dlatego też jest dla ludu postacią 
jemu bliską i przyjacielem. Nawet, gdy król Aleksander wezwał go na sta­
nowisko swego doradcy dla spraw Kroacji, pozostał nadali bliskim chłopom 
swego kraju i nie stracił z nimi bliskiego kontaktu. Jego wielkie zalety 
i znajomość kraju sprawiły, że król mianował go pierwszym żupanem Kroacji.
Na wygnaniu Szubaszicz odsunął się od swarów politycznych swego rządu, 

i w USA zajął się organizacją wychodźców jugosłowiańskich. Szubaszicz 
odnosił się zawsze ze szczerym podziwem dla ruchu Tito. Nadzieja powo­
dzenia jego obecnej pracy polega głównie na tern, że zarówno on jak i 
marszałek Tito pochodzą z ludu i obaj lud ten kochają,

FINLANDJA.
S.ZZ. nawiązanie rozmów?

Ze Sztokholmu donoszą, że poseł fiński w Szwecji Griefenberg, który 
był ongiś posłem w Londynie, udał się na 24 godziny do Helśihek. Podróż 
jego wiążą z zamiarzonem wznowieniem rozmów o pokój z Sowietami. Mówi 
się także o zmianie gabinetu, na czele ktorego ma stanąć Paasikiwi, który 
w swoim czasie jezdził do Moskwy. 'Griefenberg miałby być w tym gabinecie 
ministrem spraw zagranicznych.-
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PRZEGLĄD POLITYCZNY*

KremiL kroczy nadal własnemimdragami
“ Prasa ang-lo-saska pisze wiele^na^tfimat uzgodnienia strategji i poli­
tyki głównych mcuoarstw sprzymierzonych - iL^Brytąnji, Stanów Z 
nych i Z.-S.S,R. w wyniku konferencji w TeheranieT~~^i~€ró«isdjlzył pre­
zydent Roosevelt decyzja w sprawie terminu inwazji na Zachodzie zapadła 
właśnie podczas obrad "Wielkiej Trójki" w stolicy Iranu. Ustalono wówczas 
wytyczne wielkiego planu strategicznego, którego częścią składową miała 
byó ofensywa aljantów na Zachodzie, Od chwili desantu wojsk angloamery- 
kańskich na wybrzeżach.Normandji upłynęło już dwa tygodnie, jednakże 
wbrew ogólnym oczekiwaniom Sowiety nie przeszły do wielkiej ofensywy 
przeciwko Niemcom. Byó może, że zapowiadana oddąwna ofensywa letnia armji 
Czerwonej nastąpi, niebawem, lecz mimo to^zacisze^panujące na froncie 
wschodnim - z wyjątkiem północnego odcinka fińskiego, daje wiele do my­
ślenia. Wydaje się rzeczą niewątpliwą, że Stalin prowadzi własną grę, 
która polega na wykorzystaniu -zaangażowania się Anglosasow w walce z 
Niemcami na Zachodzie celem wytargowania dla Sowietów rożnych korzyści. 
Jest to dobrze znana i właściwa' dyplomacji moskiewskiej metoda szantażu;- 
Sprawa Pinlandji jest bardzo charakterystyczna pod tym względem. W trzy 
dni po wylądowaniu pierwszych oddziałów anglo-araerykańskich^w Normandji 
rozpoczęła się w dn. 9-go b.rm. ofensywa wowiecka na półwyspie Karelskim, 
Armja czerwona,posiadająca druzgocącą przewagę liczebną i w sprzęcie od­
niosła,mimo heroicznej obrony wojsk fińskich,szereg sukcesów. Linja 
Mannerheima została przełamana a wojska czerwone po zdobyciu m.Te.rjoki 
znalazły się na przedpolach Yyborga /Viipari/• Ofensywa sowiecka na 
froncie fińskim posiada zarówno cele polityczne jak i strategiczne.
Pod względem politycznym Stalinowi chodzi nie tylko o wyeliminowanie 
Finlandji z wojny, lecz o poddanie jej w tej czy innej postaci pod prze­
ważający wpływ Moskwy, Jest to wię.c kontynuacja polityki Rosji carskiej. 
Pozatem w grę wchodzą względy prestiżowe -■ odwet. za dwukrotne odrzucenie 
przez rząd w Helsinkach sowieckich warunków oddzielnego pokoju. Celem 
strategicznym natomiast jest uzyskanie ujścia na Ocean Atlantycki poprzez 
terytorjum Pinlandji i Norwegji północnej. Jestrrzeczą bardzo znamienną, 
że Sowiety zawarły niedawno z rządem norweskim w Londynie.układ o admini­
stracji cywilnej kraju na wypadek wkroczenia wojsk czerwonych doNprwe- 
gji, niezależnie od układu podpisanego przez rząd króla Ifeakona VIIf> 
z mocarstwami anglosaskierni w tej samej sprawie. Czy pojawienie się wojsk 
czerwonych na wybrzeżach Norwegji i uzyskanie przez flotę sowiecką baz:na 
Atlantyku odpowiada interesom mocarstw anglosaskich zwłaszcza W.Brytanji, 
to zupełnie inna sprawa, ¥ każdym razie robią one dobrą minę do złej 
gry. Zarówno Londyn, jak i. Waszyngton nie zaniedbają niczego, a b w y ­
kazać swą "dobrą wolę" w stosunku do Kremla. Prasa angielska z poł ofi- 
ejalnym "Timesem" na czele przyklaskuje ofensywie sowieckiej w Karelji, 
zapowiadając zgóry, że Finlandja nie może po dwukrotnem odrzuceniu wspa­
niałomyślnej" oferty r pokojowej Moskwy, liczyć na sympatje^mocatstw 
anglosaskich, które zaaprobują nawet najcięższe warunki,jakie Kreml P°“ 
dyktuje .rządowi w Helsinkach. Jednocześnie, jak gdyby na poparcie tych 
słów departament stanu w 'Waszyngtonie wręczył paszporty posłowi lińskiemu 
H.Procope i trzem członkom poselstwa pod niezwykłym w dziejach dyploma­
cji pretekstem, że ich działalność w U.S.A. przyczynia się do zakłócenia 
harmonijnej współpracy tego państwa z sojusznikiem sowieckim. V Waszyng­
tonie pozostanie tylko attache militaire Pinlandji, który będzie pełnił 
funkcje charge d affaires. Należy przyznać, że trudno dalej posunąć 
uprzejmość w stosunku do czerwonej Moskwy, Jeżeli się zwazy, ze iinlan- 
dja cieszyła się zawsze wielkiemi sympatjami w Stanach Zjednoczonych tak 
z powodu faktu, że była jedynem państwem, które nie zawiesiło spłat 
swego długu wojennego wobec USA, jak i dlatego, że jest wzorem klasycznej
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KrSraineMrmoInr^He-4e;?artame?tu ®tanu musi budzl° 8m.tne~reaek.je.

i K . i r s r w d t e '^^ma iń  ; S i ?  u jaw ni ło  zwłaszcza w o k res ie  wojny so w ieck o - f iń sk ie i  w 1
•t«r5rtorJr-m b̂ :ie się “«j«o4i •

'"aJh J ° J eW ° ^  w d l e k s . a n d r j i , o r a z  wśród  o d d z ia łów  g r e c k i c h  na  B l i s k i m
2  :‘S i t ! " " ® '  « * « * • *  j u g o s ł o w i a ń s k i  :d r ,  i W f z i c f u L S  s ! ę  do
D o f ta w f ł  k t ° f ym Pr 2 eP r o w a d z i ł  d ł u g i e  ro k o w a n ia .  .Takie w arunk i
j ed n a k  'Vest  J i m / 0 ? m arsz ą ^ łk a ,a g e n t  S t a l i n a  j e s z c z e  n i e  wiemy, jedno
s ło w S ń s ld c ł i ^  TMPł,mi; n° ^ 1C- - ^  ze b o h a t e r s k i  wódz powstańców j u g o - ■ 'sm ova insk ich .  g e n .  k i c h a j ł o w i c z  do nowego rządu  n i e  w e i d z i e  7 nqt.flj  nM
" O u j s n S T  p rop ag an dę  a n g ? e l s 4  * U t l X t r l ) P  S  ■ *
d., „ S i E ?  1 Howntez upadek  m ars z a łk a . -B a d o g l io  i  u t w o r z e n i e  nowego r z a .
n i s t y o ż n e T i t a l l j ’rZen=d n l . l " e?  Benomle«° wzmogło znacznie- wpływy komu- , 
an g losask ich  w stośunlnTd t0  " ^ “ u j e ,  że odpływy p o l i t y k  mocarstw

5 le: £ £ F ^ ? s  r a i r n & M i r ^ .
s y tu a c ja  D o l i t v o ^ n  ? ^ P e r  ja l izmu Z, SCS . należy  mniemać, że ogólna 
USA i  A n g l j a  mogły* g r a l V ? t w S t e " k a r t y f  JeSZ° Ze *°  t ' S° s t o f n i a >

Turcj_a__si^ę_cofą.__
ł a ł o ^ o w ^ k r S J J p ^  nj emie5 k ia h  o k r i3tów wojennych p r z e z  D a r d a n e l l e  wywo­ł a ł o  -nowy kryzyo  w s t o s u n k a c h  a n g i e 1 sk.o- t u r e c k i  c h , Rząd b r y t y j s k i
I s m e t i  I n L ?  odw oła ł  s i ę  do samego p r e z y d e n t a  T u r c j i  g e n .
k r e t ™  O d n i o s ł o t 0  s k u t e k » S d j ż  r z ą d  w Ankarze  z ł o ż y ł  d o le  wy­
k r ę t n o  t ł u m a c z e n i e  i  p r z y r z e k ł  n i e  pozwalać  w p r z y s z ł o ś c i  ne nr7P
m ? « f ° t ? nyCłl s t a t k o ^  n i e m i e c k ic h  p rz e z  c i e ś n i n y  i J e d n o c z e ś n i e  t u r e c k i !
d S S J s i  k o X i k - t ao f ? ? i CiZnyCh •Me2emen^ óe 1^  W i & l Z  z powodu, że j a k '
p r z e z  n i T o  t  r ! y t ‘ f r  / l n ł Str0W n i e  aPr obowała prowadzonejL r  P o l i t y k i .  J e s t  to  n a t u r a l n i e  p r e . t e k s t ,  gdyż w T u r c j i  m i n i ­
s t e r  spraw z a g r a n i c z n y c h  p o s i a d a  dość  'wąskie k o m p e t a ń c j e ,  noniextaz w s z v s t -
m j e r WSaradŁ PS u y B̂rôĵnepr z e z  p r e z y d e n t a  R ep u f i l ik i?
o + Jfn. g ’ k t ó r y  p rz e d  o b j ę c ie m  s z e f o s tw a  rządu  b y ł  w f  i QZA ą v

aow eS iSPrS n aaMen?!en;S ? T i n t e r e S j Je  B i * m A d z y n a r o -
“a m n k k ń  d o k ^ r ?  t l i  8 j ’ , ZawoaoFy ^ P ^ a t a  o g r a n i c z a ł  s i ę  w t y c h  '

' * fac h o w e g o -k ie ro w n ik a  r e s o r t u !  Z da je  s i ę  n i e  u l e g a ć
z l nglTa,8° 1 Teke * 'n leg 0  k o z ł a  o f i a r n e g o  na o ł t a r z u  p r z y j a ź n i  .
Sa radżo ff lu  k t l ™  >Spr? W z a g r a n i c z n y c h  o b j ą ł  chwilowo p r e m j e r
ok?ę?  S f c i e ś n i ^ 8 • S k u t e k  tego  n i e m i e c k i .  
n S e n ł y n a ó  b i o r ą c y - u d z i a ł  w o p e r a c j a c h  k r y m s k ic h ,  n i e  mógł
h a  s t a n o w is k o  Turc i i wn S'1 zaw roc io  do jed n eg o  z por tów  rum u ńsk ich .  
iSwazvlnvm J S * I I  < P rz ed e w szy s tk iem  w y d a r z e n ia  na f r o n c i e
przemawiają*' do p r z e k o n a n i  a? Zn "̂m -po t ^’kom t u r e c k im  t y l k o  a rgum en ty  s i ł y
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PRZEGLĄD ’ r0 JSKOWY.

« z zastosowaniem oat&tnio nwej broni niemieckie i »w nostaci
samolotow bez pi1otow,angielskie czynniki Qijf̂tńain^-BLwi.arjlŁa1U-» że-moz*
’?Pc i Srt? k W zafadczy°h jest w toku i postępuje szybko naprzód. ....■ ciągu dnia 17 b.m. i w nocy z 17 na 18. b.m. nieprzyjaciel zwiększył 
llosc tych torped powietrznych,atakując niemi południową Anglia. Jak 
i poprzednio powetały azkody w budynkach i wśród ludności. Te bezoiio- 
towe samoloty - torpedy, mają około 8 metrów długości, rozpiętość skrzy­
deł wynosi około 5 metrów. Leje powstające po wybuchach równe są mnie^- 
więc-ej lejom po 1.000 kg. bombie. Szybkość tych torped wynosi około 500 
ta na godzinę, Już od października ub.r. aljanoka aityl^Ja p r « o i 2 l ^  
ni cza by ła ̂ szkolona w zwalczaniu przyszłego 'ewentualnego niebezpieczeństw 
w postaci jakiegoś nieznanego nowego samolotu - torpedy. Wobec tego, że 
szybkosc tej torpedy nie przekracza szybkości przeciętnego samolotu wszyst- 

™ 2ąJZ+nia °^1?wni/c?e stanowisk artyleryjskich mają pełne zastosowanie. To samo dotyczy możności trasowania lotu torpedy za pomocą specjalnych 
urządzeń radjowych. ’redług dotychczasowych obserwacji i doświadczenia 
środek ten jest daleki od doskonałości, jako bezpilotowiec lecący na te i 
samej wysoke»oi nie jest w stanie uniknąć ognia artylerji przeciwlotniczet 
^stra-eliwującej gęetym ogniem pewną określoną wysokość. Poważnym brakiem 
tej oroni jest to, ze jest ona skomplikowana i przez to samo droga mate- 
rjałowo maszyna, która w akcji jest Całkowicie niszczona. Przy teł broni 
straty materjałowe wynoszą pełne 100% wówczas, gdy przy bombardowaniu 
przez normalne sanoloty ponad 90$ maszyn przeciętnie powraca do baz.
Uowa torpeda nie jest środkiem celnym, bombardowanie jest bardzo nie celne, 
czego dowodem jest oświadczenie niemieckiej ajencji oficjalne 1,
która Padając o fakcie zastosowania nowego- wynalazku stwierdziła, żewv- 
a a U w k  ten nie mógłby byc zastosowany do celów bombardowania ■ aktyczneero 
np. na terenie inwazyjnym, gdyz mógłby stać się niebezpiecznym dla własayo-h- 
oddzrałow.. Zważywszy, ze odcinek inwazyjny w Normandji ma sto kilkadziesiąt, 
km długości i dochodzi do 80-30 km. szerokości, łatwo jest wyciągnąć wniosek, ze nawet.wniosek, że nawet w opinji niemieckich fachowcói*/ jest to broń nader nie-

. S^Ttyjskie ministerstwo lotnictwa ogłosiło w dn. 19.VI komunikat, że 
większosc tych san olotow została strącona nad morzem i nad polami przez 
myśliwce brytyjskie i artylerję przeciwlotniczą. Naloty te są dość słabe 
1 bez porównania słabsze aniżeli Niemcy projektowali. Miały one być za­
stosowane juz kilka miesięcy temu dla podniesienia ducha narodu niemiec- 
Kiego i jako przeciwwaga nalotom Sprzymierzonych na Rzeszę. Zeszłoroczne 
jednak haloty sprzymierzonych na wszystkie niemieckie fabryki broni spec lal- 
nej opozniły plany niemieckie, i,.znacznie ograniczyły produkcję tej nowei 
broni. Brytyjskie ministerstwo lotnictwa wyjaśnia, że samoloty te nie 
są kierowane falami radjow/ęmi, lecz są to samoloty o napędzie odrzutowym. 
Mają-one szybkosc 4 50-500 km na godzinę i mają motor o napędzie benzyno­
wym, Propaganda niemiecka boi się, że nadała za dużo rozgłosu swej nowei 
broni 1 zaczyna puszczac wiadomości, że te samoloty nie zadecydują o wyni­
ku wojny, ale "są twardą próbą". y

"Obseryęr", omawiając te samoloty bez pilotów sądzi, że na podstawie 
dotychczasowych doświadczeń nie można uważać nowej broni za czynnik, któ­
ry mógłby odegrać jakieś decydujące znaczenie w wojnie. Bombardowanie na 
ślepo i nie precyzyjnie nie da większych wyników poza lokalnymi zniszcze­
niami 1 ofiarami w ludziach. Pomimo, że od kilku dni Niemcy stosują te 
samoloty, życie w południowej Anglji biegnie normalnymi torami. W ubiegłą 
niedzielę /18 b.m./ dziesiątki tysięcy publiczności przyglądały się meczowi 

duetowemu, zas na torze w New Market niezliczone tłumy podziwiały 
derby angielskie. Torpedy zastosowane w dn. 18 b.m. przelatywały na 

bardzo nizkim poziomie.



. . „  fo i l i
■nth oiv(r» pisze, ze samoloty te są kieronrane za pcmiocą-faL-^rad^jow^
Niemcy m e  mogą_ sob-i-e. pozwolxq^joa.jŁoJcłaflne obserwacje, gdzie bomby spadała, 
g yz lotnictwo brytyjskie im na to nie pozwala. Trafianie bomb jest 
wyłącznie kwestją przypadku., Z wojskowego punktu widzenia nowa broń nie 

^ e<i zaa? ego. wplymi na bieg wojny. Może ona tylko spowodować ofiary 
ludziach, j cazdym razie nalotow tych nie można nawet porównywać z siła 

nalotow na Anglj? w roku 1940 i z pewnością nie złamią one morale Brytyj­
czyków. Sprzymierzeni zawsze usiłowali swe ataki lotnicze koncentrować, 
w miarę możności, na celach wojskowych, gdyż zdają sobie sprawę, że 
terror nie może rniec trwałego wpływu na sytuację wojenną, 
o ™  Ca/ a .P/asa londyńska lekceważy tę nową’broń i nazywa ją bronią rozpa- 
nfp-'hfrtJfp-08'8/? °n? C 'iawlcie ,nie Precyzyjna, a żaden rozsądź dowódca 
celnych zadawał ciosow na ślepo, jeżeli ma możność zadawania ciosów

Komentator wojskowy BBC oświadczył na-ten temat*
w v e l i m f n n w L ^ S ,1 W^ ZC!e swą' '“tajemniczą broń”, która miała spowodować n?W at iUSłł * /ie-’Aiej Brytanji z wojny lub chociażby unicestwić wszelkie 

f mvazji w zarodku. Ciekawy jestem, co też Rundstedt myśli 
+ a ‘ ra"9 C?y zadowolony jest z tych ataków samolotów automatycznych,

V 1- - - 16' •dlaoz0 g° nie Pomogły mu one w swoim czasie w obro- 
5 f- Ncrmandji., gdzie wojska; je'go walczyły całkowicie bez osłony

prw ^  'pełnycł: ?Tzy dni’ a 1  teraz maJ3 Jej za mało. A co mówi 
nSff? -oreg? żołnierze dziesiątkowani są w ich panicznym' odwrocie

sojusznicze rocnictwo? A co mow i żołnierz w Rosji," który wie, że na 
S?a v v CW? ■Llc?^c nie może*? A co mowii ą ludzie w Rzeszy, którzy wie- 

i ^ombardowfno'e 1 0 1 1 miast tak czy inaczej trwać będzie nadal, a niema lotnictwa*, ^to^-ęby stanęło w ich obronie,
U p ^ ? S ? S GZenStW° no0 ^ieckie ś̂ żołnierz i dowództwo niemieckie muszą albo 
• J J ł ,.niJi TNerzyc 7 ■•a ten nowy wynalazek zmieni całkowicie bie& wolny 
ioSTtiioi-6 ^ ^ f ^ . d o  poddania się, albo też traktować go będą, jako 
w k Pr°Pa| aady niemieckiej, ktera mało"ze swych obietnic dotrzymała 
w przeszłości. Bo .społeczeństwo niemieckie musi wcześniej czy późnie i

%e 1 .tym-wypadku jest to tylko rozpaczliwa próbami bezna- . *, !crziejna przetrzymania jeszcze trochę, dłużej. ’ - ""
i ak "ie, b?  °? t 0  dlaczego tych samolotów nie użyto wcześniej, 

mi poki a- W ° ’r?nia jrpegow Noramdnji, Z pewnością dla propagandy nie­
mieckiej rzucenie tej nowej broni m a  rynek” nie jest byna 1m.nl eri. na reke
nrooaLnda 'Oo^ em bezsilność ■ dowództwa niemieckiego .i kłamliwość

? ff’- --UUZ1 najmniej nawet inteligentnych musi być oczywiste ,
5 L  ° w w?Jn1-® w sposob skuteczny użyte może byc tylko na tej dro- ń
*««««. Jakie3 hsywają go, sojusznicy'~ przez bombardowanie przemysłu wo-
nfntrf^Hie£rZy,]a?lp~!f ^e?° sieci komunikacyjnej, lotnisk, składów, kon- ■
w walka?hfn S h y+ S  pr?ez iszczenie nieprzyjacielskich samolotówv walkach po*ietr^n/ch* nie zas pfzez- oeżplanowe "i bezcelowe marnowanie
r 7 Pm°Iiybuenowy ch,;. materjałow, pracy i czasu na chaotyczne niszczenie^0 z ego się aa.o . i . ^
nvm w y S f i S m  J^yznać jedno - bezzałógowy samolot jest istotnie cudów- ... 
y ^y <a_d.-,k...em dla uego, ktorego nie. stac na wystawienie doń załóg.
n r o n s S f 1 6  'e M '1C.tdr8?M  "Ulus* pisze: "Broń ta jest narzędziem
TpSK?? w nJe^iec-t-iej i pi i o może wpłynąć na bjeg działań w Normandji,. 
reSi B e r M n ynću? JUZ smoMlizowani d 0  walki z t«mi bombami ,magnety.cz-
czy też orawda q^p nfaZ ? Nie wiadoraa cz^ Jest to propaganda
1 * ga wW ilWo'3 fi> ze wojska anglo-amerykańskie, w uiorraanâ j. są przygotowane na wszystko”c

Sytuacj_a_4_w_dorm8.nd_jpo 7, .dniach walk... •
a/ ocena gen. Nas ona /BBC/ 

ła P° tygodniu operacyj ' inwazyjnych przesz-
k o t l  h h C n k  .nawet _optymistyczne, przewidywania, Niemiecka ••
źawio d L  " ^c.orymi clowna z two liczyło się, planując operacje,.
zawiodły. Całosc operacyj, podjętych w najzupełniejszej tajemnicy i przy



nieobecności floty i lotnictwa niemieckiego, tak zaskoczyły niemieckie 
dowództwo y  że było,nimi niejako odurzone, przedewszystkiem zaś zaskoczę- ■ 

niem była siła uderzenia - ilość lądowanych już w pierwszy dniu wojsk 
i sprzętu pancernego. Dziś poszczególne przycsóiJki operacyjne pierwszego 
uderzenia zlały się w jednolity front i rezerwom taktycznym Rundstedta 
nie udało się zapobiec temu i utrzymać rozszczepienie linji walk. Silny 
skoncentrowany atak może mógłby uratować sytuację, lecz dowództwo nie- • 
mieckie^nie waży się go podjąć, musiałoby bowiem dla jego przeprowadzenia 
ściągnąć cenne posiłki z rezerw, które potrzebne być mogą każdego dnia 
do obrony przeciwko innym, nowym.i jeszcze silniejszym uderzeniom.. 
Dowództwo niemieckie ma i ten czynnik przeciwko sobie, źe system sieci 
komunikacyjnej we Francji jest tego rodzaju, że łatwo może być zdezorga­
nizowana i zablokowana umiejętnemi atakami lotniczymi, co przez dowództwo 
sojusznicze zostało w pełni wykorzystane. Rundstedt i Romrael mają teraz 
wiele ciężkich problemów do rozwiązania. Nie ważą się naruszać obrony 
innych ędca nków,' wiedząc, że każdy dzień zwłoki działa na korzyść nie­
przyjaciela,. pozwalając mu wzrastać w siłę. I nietylko chodzi tu o 
wojska lądową. . i'raz z uzyskaniem w Normandii lądowisk, zwiększa si,ę 
znacznie szansa sojuszniczego myślistwa, które operując z bliskich baz 1 
staje się o wiele groźniejsze, niż było dotychczas. Przypomnijmy, jak 
było we 1'łoszeęh. Jedno wielkie uderzenie załamało sały system niemieckiej 
obrony i zmusiło arin je niemieckie do panicznego i zdezorganizowanego cał-' 
kowicie odwrotu®, i w rezerwie.są jeszcze:możliwości frontu rosyjskiego.
Na wszystkich frontach dwa fakty są dziś oczywiste - ł/ armje sojusznicze 
wszędzie znajdują^się wofenSywiej 2/ dowództwo niemieckie nigdzie nie ma 
dostatecznej ilości wojsk i rezerw, by podjąć skuteczną obronę.

, b/ ocena oficera bryt.sztabu generalnego /BBC/
Pi errs za faza operacyj sojuszniczych wNormandji zost,ała zakończona,

T7 przebiegu tych pierwszych działań uwidoczniły się jasno trzy fakty:
1/ Lotnictwo niemieckie nie było w stanie ani przeciwstawić się przy­

gotowaniom do in w a ź j czynionym, w portach brytyjskich, ani ich wykryć, 
ani też po wyruszeniu konwojów inwazyjnych powstrzymać je w ich drodze y * 
przez Kanał. Fakt ten miał ten skutek* że w pierwszej fazie operacyj de­
santowych poniesione zostały straty o wiele mniejsze, niż te, jakie 
dowództwo przewidywało,'̂ to zaś oznaczało posiadanie do dyspozycji więk­
szych sił, niż tri z którymi się łiczynó.

2/ Osławiony ’ fał Atlantycki nie spełnił swego zadania. Jestem żoł­
nierzem-i mówię do żołnierzy. Nie ulega żadnej wątpliwości, że Rommel - 
jako dobry dowódca - wiedział, że niema właściwie forty fika cyj. .naprawdę 
niezdobytych, liczył się więc z tern, ź e 'i jego mur żelaza i betonu'na 
wybrzeżu musi pod silnym naporem pęknąć, lecz spodziewał się, że powstrzy­
ma- oh pierwsze uderzenie. C e l e m ,rału Atlantyckiego było bowiem przede- 
wszystkiem powstrzymanie ewentualnego ataku wojsk inwazyjnych, zmuszenie 
ich do długich walk na wąskiej .przestrzeni pasa nadbrzeżnego, zadając 
nieprzyjacielowi w-tych walkach ciężkie straty w ludziach i sprzęcie, oraz 
powstrzymać dostawy posiłków i zaopatrzenia., tak, by rozwinięcie operacyj 
inwazyjnych stało się jeżeli nie niemożliwe, to przynajmniej wysoce 
utrudniona? i kosztownem;-przedsięwzięciem dla dowództwa sojuszniczego , 
które by się na. dłuższą metę nie opłacało'. Tymczasem operacje te były 
takim zaskoczeniem i podjęte były w takiej sile, że już w pierwszej fazie 
w a l k -na, wybrzeżu 350 i 716 dywizje niemieckie poniosły takie s traty, że 
musiały wycofać się. dalej wgłąb lądu i dziś sojuszniczy posiadają jedno­
lity front ha linji wybrzeża, długości do 100 km, którego największa 
głębokość wynosi do 30 km,

3/ Trzeci fakt jest wynikiem poprzednich dwuch - oto Rundstedt przez 
cały czas poprzedniego tygodnia nie był w stanie oBiągnąć kontroli nad 
żadnych z odcinków walk w Normandji. Gen.Montgomery był w stanie rozwi­
nąć tak umiejętnie swe siły, że trzy dywizje niemieckie w rejonie Caen 
zmuszone zostały do silnych i kosztownych walk obronnych, a 6 niemiecka 
dywizja spadochronowa poniosła ciężkie straty w walkach w rejonie pół-
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Cherbourgskiego, zwłaszcza w rejonie Carentan. Geiu. J£o*iigoBwnfy 

umiał :ując inicjatywy w swe ręce i . nadal ją utrzymuda. '
Decz °Pera°je w _ Normand j i. dowodzą równieirri-zagoś innego. Są one 

niez^ t y m  dowodem, ze Wał Atlantycki w każdym ’jego miejscu i w każdej 
o h « n  możemyó przełamany, jeżeli tylke uderzenie jest dosLteeznie 
silne i dzis gen. Eisenhower może powziąć dowolnie decyzję nowego ude-
tej11 potężnej^aporyf^218 * ctos* k* M * W  “ »**

_i. ‘ jl 12 “Jiu_ dn i a ch walk_..̂  ;
, ®ytuaoję w Normandii, pfi.cer Sztabu brytyjskiego stwier­
dzili ̂  Odcięcie półwyspu Cherbourg, przez oddziały IX amerykańskiej 
dywizji pancernej jest bezsprzecznie ,wielkim sukcesem, w którym wy.kazano 

energję i sprawnosc, zarowno ze' struny dowództwa jak i żołnierzy. 
Niemcy zas stracili ważny przyczółek",na którym im bardzo zależało. Sukces 
wojsk amerykańskich oznacza bowiem odcięcie znacznych sił nieprzyjaciela 
co w rezultacie wobec konieczności zastąpienia ich innemi, o z E a
w-!2tL'nn^Ĉ - ° ^ ^ kQW f^ntu. niemieckiego , Trudno dziś dokładnie po-

ziec, jąkie jednostki odcięte zostały ha półwyspie, dotychczas iednak
n T Tl t l i T w * / e  się tam.cąła prawie ?09 dywizja piechoty, znacz­na częsc 77 dyw. piechoty .oraz części.243.i 91 dywizji piechotv. Ponadto
artvlpr^ P°thU Cke r'D 0UrSa znajdują się znaczne siły pionierów, personel 

vn> oSennAJ*•S?az słdZ^y zaopatrzenia, łącznie więc odcięte 
w ! !  w  U  J° 2 0 . 0 0 0  sił nieprzyjacielskich, z czego ponad 10.000 stano-
nutrT? dJa+^Sr̂ 1,Z?*,̂ +łi: Jeze:Ll zatamy sobie pytanie, dlaczego Rommel do- tago» 15y tak znaczne jego siły wpadły w pułapkę, to odpowiedź 

Je^na. ~ poprpBtu nie był .y- stanie, zapobiec odcięciu półwyspu,
ń l i t i  n *  ? r p achoty zostały poświęcone, byle ocalić jednostki bar­dziej ,cenne. ./czesniej czy później kapitulacja tych oddziałów musi na­
stąpić, choc na.raz.ie bronią sięgnę jeszcze, trudno bowiem przypuszczać,-
ń l  £???*« n̂ emieckie Probowaę miało ewakuacji tych wojsk drogą.morską do Bretanji wobec panowania floty sojuszniczej na Kanale.
~°£.siS.de. J_e dno s tki des_arrfcov7̂ e_.
, •Dla.orjentacji ogółu podano w krótkiej pogadance następujące szczeń 

g y orjentacyjne» nszystkie typy jednostek. desantowyoh opracowane zo­
stały na zasadzie praktyki wojennej; począwszy od czasów Dunkierki i 

^le^wsze typy ich nie były nawet pomyślane, jako jednostki 
desantowe, dopiero z czasem zaczęto, pracować nad zastosowaniem ich do

?y°h " i^dowania woj.bk i sprzętu czy zaopatrzenia. Istnie* ją,cztery zasadnicze typy jednostek desantowych:
>ÓW ®hip “ °kr?ty desantowe, przeważnie do przewożenia oddzia­łów wojskowych i ciężkiego sprzętu, . .

lending craft - jednostki desantowe.większych typów,
3/ landing craft mniejszych typów i 
4/ barki desantowe. ’ " ...' '

i c h S 3^ !  J? jednostki noszą ̂ .azwy.'według skrótów z pierwszych liter 
aazw np.. LS, .uC, LB, ponadto : cyfry ,.i inne litery, jako szczególne 

oznaczenia. Istnieją tez spec jalne'/landing/craft tanks* i "landing
/Pojazdy/. Częsc ich jest specjalnej budowy płaskodennej,

° nc i . Znkotwiczanie jednostki desantowej na plażach wybrzeży, co
r e ?  I osuje się przy transportach oddziałów i lekkiego sprzętu pancer­
nego. Zwłaszcza w USA specjalne typy jednostek desantowych obecnie produkowane są systemem masowym.
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GŁOSY WOLNEGO SVIATA.

Czego chce Europa?
Redactor "NirrtaeotiL.Century and After* zajmuje się zagadnieniem de­

mokracji. Stwierdza on, że prŁyjaioindk-Jid^mak^^ _na-JZLafiho-
dzie charakteru świętości• Mimo to jednak mało^kto zadaje sobie trud 
Sformułowania pojęcia demokracji. Voigt podkreśla* że jeśli "demokra­
cja wiąże się z wolnością jednostki i jest nie do pogodzenia z despotyz­
mem, wówczas tylko dwa z pośród czterech wielkich państw sprzymierzonych 
są państwami demokratycznymi - Wielka Brytanja i Stany Zjednoczone. 
Natomiast dwa pozostałe nie należą do tej kategorji*.gdyż Rosja jest 
dospotyczna, a Chiny zespołem.despotyzmów,11

Voigt twierdzi*, że *jeśli walczymy o demokrację i o nic więcej, 
naród angielski wciągnięto do wojny pod fałszywym pretekstem'1. Jego 
zdaniem, Brytyjczycy, jak i każdy inny naród, "walczą o swoj własny kraj" 

"Europa -"dowodzi Voigt - potrzebuje i pragnie mobilizacji' . Nie 
chce ona rewolucji, amatorscy zaś rewolucjoniści brytyjshy, w rodzaju 
"G.D.H. Cole'a, profesora Laskiego i współpracowników "New Statesmana", 
"Tribune" i "Observera", są niebezpieczni". "Istnieje przekonanie - 
pisze dalej Voigt - że rewolucja sama w sobie jest błogosławieństwem, 
ale ci popularni filozofowie nie zdają sobie sprawy, że na Anglję^spły­
nęło błogosławieństwo właśnie dlatego, że od blisko trzystu lat nie 
przeżywała rewolucji".

Voigt uważa wywoływanie rewolucyj w krajach nieprzyjacielskich za 
dozwolony środek walki, ale twierdzi, że "barbarzyństwem jest używanie 
tego dynamitu po zakończeniu działań wojennych".

"Anglja - czytamy dalej - nie. powinna przyczyniać się do rewolucyj, 
lecz do stabilizacji, a bez względu na to, co twierdzą rózn pseudo- 
inteluktualiści, Europa nie chce rewolucji."

Voigt wypowiada pogląd, że angielski pacyfizm w połączeniu z nie­
mieckim militaryzmem stanowi przyczynę wojen i dochodzi do wniosku, że 
podstawowym warunkiem pokoju jest uniemożliwienie Niemcom i Włochom prowa 
dzepia wojen.

Europa wierzy w Anglję - pisze dalej Voigt. Mit niemiecki został 
złamany nie tylko dlatego, że Rzesza przegrała wojnę, ale i z powodu nie­
opisanych barbarzyństw popełnionych przez Niemców. "V Europie wschodniej 
i środkowej znikł również mit rosyjski i to mimo decydującej roli, jaką 
armja czerwona odegrała w pokonaniu Niemców. Zbyt wiele wiadomo o życiu 
w Rosji, aby mit ten mógł istnieć".

"Europa wschodnia - pisze dalej Voigt - modli się gorące o jak naj­
szybszy odwrót Niemców, niemniej boi się powrotu Rosjan". rfMało który 
kraj w Europie nie modli się o okupację ̂ brytyjską, lub przynajmniej y 
anglo-amerykańską• Sceny powitania, które widzieliśmy,na dycyu. ju$. ;i 
powtórzyły się niemal wszędzie. Na Bałkanach, w Czechosłowacji, w Polsce 
i w krajach bałtyckich radość przybrałyby formę szału.K ,

Ale - czytamy dalej - wiara w Anglję rozwiałaby się, jeśliby / wielka 
Brytanja popierała rewolucje. "Europa obawia się rewolucyj nie tylko 
dlatego, że przynoszą one rozlew krwi, zniszczenie i nieład, lecz dlatego 
że żadna rewolucja nie dotrzymuje swoich obietnic.,* Zdaniem Autora arty­
kułu wchodzimy w okres, w którym będzie wyjątkowo mało rewolucyj. ^Ko- 
njunktura na rewolucje zaczęła się podczas poprzedniej wojny i skończyła
się podczas obecnej. ,

"Jednym z powodów - pisze Voigt - dlaktorych wojska brytyjskie byłyby 
radośnie witane w tak wielu państwach, jest wiara, że nie mieszałyby 
się one do życia kraju, że pozwoliłyby mu one na ... opracowanie własnego 
systemu politycznego i zorganizowanie w spokoju prawowitych władz,^
Europa domaga się wolności i swobody kształtowania ssię w sposob różno­
rodny. .."
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"Narody e u r o p e j s k i e  - kończy  "Foig t- . - . .p ragną, ,  by j e  pozostawiono  

w s p o k o ju .  P ra g n ą  one pewnej n a d z i e i  na  bozpietozreństwo d l a  s i e b i e  i  na-  
s t ę p n y c h  p o ko leń  w u s t a b i l i z o w a n y m  ś w i e c i e .  * P ra g n ą  o n ą  pracy ,  k tóre  j b j m i e  
p r z e k r e ś l a ł y  u s t a w i c z n e  k r y z y s y ,  wojny czy r e w o l u c j e .  Prawną o n e . . .  
ochrony p rze d  w szy s tk o  p o ż e ra ją c y m  państwem. N ie  chcą  s ł y s z e ć  już  kłamstw,  
n ie  chcą j u ż  p rop ag an d y ,  Nadewszystko  z aś  p r a g n ą  s p r a w ie d l iw o ś c i ."

Polska_-_Kra_i bez  ^ u i s l i n g a .  «
^Fakt,  że P o la cy  kontynuują ż y c i e  k u l t u r a ln e  tuż  pod nosem okupanta,  

to  wprost nieprawdopodobny dowód i n s t y n k t u  samozachowawczego i  z a c i ę t e j  
walki  w ob ron ie  go d n o śc i  narodu"- p i s z e  ^Yorkshire Sven in g  Press"  z  oka­
z j i  p tw arc ia  wystawy p iśm ienn ic tw a  p o l s k i e g o  w Yorku,

•Podziemna p r a s a  p o l s k a ,  to  coś z a d z i w i a j ą c e g o .  Nadawane przez  nasze  
r o z g ł o ś n ie  wiadomości  d r u k u j e  s i ę  i  z domu. do domu krżą g a z e t y ,  p o z o s t a ­
j ą c e  w t y l e  za naszymi j e d y n i e  o 24 g o d z in y .  Tą d r o g ą  r z ą d  p o l s k i  wydaje 
z arząd zen ia  d l a  k r a ju .  K a r y k a tu r y  i  a r t y k u ł y  sk ie row ane  przec iw  okupan­
towi d o p ro w a d za ją  do p a s j i  G e s tap o ,  k t ó r e  n i e  z d o ła  z n i s z c z y ć  śm ia łe j  
p ropagandy  podz iem nej  5

Pisma n i e m i e c k i e ,  to  p rze d m io t  n a j l e p s z y c h  ż a r t ó w .  P o la c y  uważają  
niem iecką p ropagandę  i  " s ł u ż b ę  i n f o r m a c y j n ą "  za r z e c z  n ie z w y k le  zabawną - 
i  p r z y jm u ją  j ą  w n a s t r o j u '  Zupełnie ró żn iący m  s i ę  od t e g o ,  j a k i  zamierza  
wywołać.  Tak Hunnowie s t a l i  s i ę  n ie św iad o m ie  s iewcami w e s o ł o ś c i . "  ' ! •

•The ’" 'eekly Review" w a r t y k u l e  " P o l s k a  i  P a r t y z a n c i "  B.Arnolda  
Jamesa s t a j e  w o b ro n ie  j e d n o ś c i  k r a j u  i  d z i a ł a l n o ś c i  a r m j i  podziemnej,  

• P o l s k a  g ó r u j e  nad F r a n c j ą  tym, że j e s t  wolna  od i n t r y g  kom unistycz­
nych .  T a jny  r z ą d  pod przewodnictwem z a tw ie rd z o n e g o  p r z e z  p.  M ik o ła j ­
czyka  d e le g a . t a ,  d z i a ł a  w k r a j u  i  ma p o p a r c i e  c a ł e g o  n a ro d u .  Nie j e s t  
n ie sp o d z ia n k ą ,  że chaos  i  r o z d a r c i e  p a n u ją c e  w Jugosław. j i  s p r a w i a ,  że  
P o l a c y  podwójnie  z a z d r o ś n i e  s t r z e g ą  j e d n o ś c i , "  C.

A u t o r  p o l e m iz u je  z "Timesem*, p r z y p i s u ją c y m  s a b o t a ż e  k o l e j o w e ,  do.*■ 
konane nr. t e r e n i e  P o l s k i ,  komunis tom. Podobną t a k t y k ę  u p r a w ia  s i ę  
w J u g o s ł a w j i , g d z i e  suk cesy  M ic h a j ło w ic z a  n i e z m i e n n i e  p r z y p i s u j e  s i ę  
oddziałom T i t o .  "Times" ró w n ież  c y t u j e  z a r z u t y  p ism a moskiewskiego  
^ ' o j n a  i  r a b o c z y j  k ł a s " ,  s t a w ia n e  g e n ,  Sonskowskiemu, że " z a c z ę c a  po­
dziemną o r g a n i z a c j ę  wojskową w P o l s c e  do w a lk i  z p a r t y z a n t a m i ,  a nie'  
z N iemcami" .  - "Naprawdę j e s t  w ręcz  p r z e c i w n i e  -  p i s z e  'W eekly  Revihw"* 
k o n k lu d u ją c  -  p r a s a  b r y t y j s k a  z k i l k u  chwalebnymi w y ją tk am i  p r z e p e ł n i o ­
na j e s t  t c k i e m i  n i e  sprowokowanymi no in k a m i ,  p r z e m i l c z a n ie m  faktów ,  
s t r o n n i c z y m i  s ą d a m i ,  l ed w ie  z a s ł o n i ę t y m i  szy d e rs tw am i  z na sze g o  n a j s t a l -  
szego  s o j u s z n i k a -  Lecz jed n o ść  P o l s k i  podziemnej  p o z o s t a j e  n ie z r ó w n a n a .w

Po l i  t y  k a_F i n  l a n  d j_i
By Ty l i t e w s k i  p o s e ł  w S z to k h o lm ie  t S c h e v n i u s , z a m i e ś c i ł  w “Stockholms  

T id n in g e n "  a r t y k u ł ,  o p a r t y  na w r a ż e n ia c h  z n iedaw ne j  w iz y ty  w .Finland j i  • 
P o d k r e ś l a  on, że przywódcy f i ń s c y  p r a g n ą  zachować w olność  i  n i e p o d l e g ł o ś ć  
k r a j u .  Widzą oni  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  g r o ż ą c e  P i n l a n d j i  ze s t r o n y  N ie m ie c ,  
s l e  "w t e j  c h w i l i  F i n l e n d j a  zagrożona  j e s t  j e d y n i e  p r z e z  S o w ie ty ,  któ re  
od r .  1939 prowadzą p o l i t y k ę  podbojów, Sowie ty  s k o r z y s t a ł y  wówczas z  do­
b r e j  o k a z j i  i  początkowo o t r z y m a ły  o lb rz y m ią  pomoc od o p o r t u p . i s tyczn ych  
N ie m iec .  Rinnowie z d a j ą  s o b i e  s p r a w ę ,  że ś  ą w t e j  w o jn ie  b a r d z i e j  o s a ­
m o t n i e n i ,  n i ż  w c z a s i e  wojny ^z im ow ej" ,  Niemcy prowadzą swwą w łasn ą  
wojnę z Sowietami i  mają na widoku w łasn e  ' c e l e ,  • e, i c h  pomoc wojskowa n i e  
p r z e k r a c z a  w ł a ś c i w i e  pomocy u d z i e l o n e j  p r z e z  sprz^ /m ierzonych  w c z a s i e  
p o p r z e d n i e j  wojny z S o w ie tam i .  r>! d o da tku  pomoc n ie m ie c k a  może być w k a ż ­
de j  c h w i l i  w s t r z y m a n a . Mimo t o  F innow ie  są  tw ardo  zdecydowani  walczyć  
d a l e j ,  s k o r o  n i e  mają  i n n e j  a l t e r n a t y w y " »

P i s z ą c  o p us ty c h _ w y s ta w a ch sklepowych w H e l s i n k a c h ,  Schevnius  dodaje ,  
że Rinnowie c i e s z ą  s i ę ,  że ' "p rzyn a jm n ie j  n i e  muszą w ys taw iać  p o rtre tów  
S t a l i n a  lu b  H i t l e r a r  Gdyby n i e  n i e u s t r a s z o n a  pos taw a  Finnów podczas  
wojny "z imowej" ,  ła two  mogłoby s i ę 1 z d a r z y ć ,  że m u s ie l ib y ,  w l e c i e  1941 
r .  z a s t ą p i ć  p o r t r e t y  S t a l i n a  p o r t r e t a m i  H i t l e r a * ,
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^ k 1 Ł ci s ia-^ ' t i ir £ c k i _ o _ s x t u a £ j _ i .
-  Z n a n y  p u b l i c y s t a  t u r e c k i  - A.! a  i  w o s t a t n i m  s wym a r . t y k u l e - -o i s z e - r  * Ż o ł -  

5 ^ ?  P o l s k i  >w rp,ku 1 9 3 9  b i ł  s i ę ' m ę t n i e  i  d z i a l n j i e  z a  sw ó j  k r a j ,  N i e  
D y ł  o n . z l e  u z b r o j o n y ,  l e c z  n i e d o s t a t e c - z n i e  w obec  p r z e c i w n i k a ,  z j a k i m  
m u s u a ł  s i ę  z m a g a ć , a  o b r o n a  W arszaw y  p r z e j d z i e ,  j a k o  b o h a t e r s k i  e p i z o d  
d o ^ h i s t o r j i . .1* r o k u _ l W O  a r m j a  f r a n c u s k a  b i ł a  s i ę  r ó w n i e ż  w m i a r ę  sw ych  
m o z n o * e i .  L e c z  l o t n i c t w o  n i e m i e c k i e  d z i e s i ą t k o w a ł o  p i e c h o t ę  p o l s k a  n a  

• d r o g a c h , i  r u s z c z y ł o  c a ł y  s y s t e m  k o m u n i k a c y j n y  w P o l s c e .  To samo p o w t ó -  
- r . z y ł o  s i ę  w r o k u  1940  we F r a n c j i ,  g d z i e  p o n a d t o  po r a z  p i e r w s z y  z a s t o s o ­

w ano masowe a t a k i  w o j s k  p a n c e r n y c h  p r z y  w s p ó ł p r a c y  l o t n i c t w a .  S a d z a ć  
z s u k c e s ó w  w o j s k  i n w a z y j n y c h  w N o r m a n d j i ,  o r z e ł  n i e m i e c k i  a l b o  u t r a c i ł  
swe: s k r z y d ł a ,  a l b o  t e z  dow odz tw o  n i e m i e c k i e  p r z e z o r n i e  u k r y w a  swe s i ł v  d o  
d e c y d u j ą c e j  w a l k i .  T r u d n o  p r z y p u s z c z a ć ,  by  N iem cy  m i l j o n y  r o b o t n i k ó w  
i  i c h  p r a c ę  i  m i l j o n y  p i e n i ę d z y  w y r z u c a l i  n a p r ó ź n o ,  b y  t e r a z  z r e z y g n o w a ć  
z  w a l k i .  P r o p a g a n d a  n i e m i e c k a  z a p e w n i a ł a  oddjawna, że  p r z y  p i e r w s z e j  

. p r ó b i e i n w a z j i  k o n t y n e n t u  a n g l o s a s i  z e p c h n i ę c i  b ę d ą  z p o w r o t e m  do m o r z a .
■ O s t a t n i  t y d z i e ń  w y k a z a ł ,  że  a r m j e  . n i e m i e c k i e  n i e  s ą  w s t a n i e  u r z e c z y -  

W i s t n i ę  t e j  p o c h o p n i e  d a n e j  o b i e t n i c ; " ,  a  po p i e r w s z ę m  l ą d o w a n i u  m o ż l iw e  
1 l r m e ,! Nieracona n i e  p o z o s t a j e  w o b e c n e j  s y t u a c j i  n i c  i n h e g o ' ,  j a k  

o b r o n a s w y c h  g r a n i c  i  t r z y m a n i e  p r z e c i w n i k a  j a k n a j d ł u ż e j  i  r iak n a j d a l e j  
od n i c h . ^  G d y _j e d n a k  w s z y s t k i e  s i ł y  s o j u s z n i k ó w ,  z g r o m a d z o n e  w r y t a n  i i , 
z n a j d ą  s i ę  j u a  n a  k o n t y n e n c i e ,  n a d e  j d z i e  f  a z a  w a l k  o ś m i e r ć  i  ż y c i e ' .  
O b e c n i e  a r m j e ^ i n w a z y j n e  z d o ł a ł y ' u m o c n i ć  s i ę  n a  w y b r z e ż u  N o r m a n d j i  n a  
f l o n ° i e  j® d n ° l i t y m ,  d ł u g o ś c i  100  km i  p o w a ż n e j  g ł ę b o k o ś c i .  L o g i c z n y  
u m y s ł  m us i  p r z y z n a ć ^  z e  a r m j e  a n g l o s a s k i e  c z y n i ą  d z i ś  j e d y n i e  t o ,  co  
N iem cy  w r o k u  1 9 4 0  -  w y k o r z y s t u j ą  w p e ł n i  t ę  p rz e w a g ę . ,  j a k ą  d a j e  l i c z n i e i -
i Z t a k t y c z n a e,,U ° raZ (̂ o s ^:ona-3- s z a  o r g a n i z a c j a  s t r a t e g i c z n a

' § .u £ i£ l j s k a  _o N i e m c z e c h .
• d z i e n n i k  l o n d y ń s k i  p o d a ł  o s t a t n i o ,  że j e d e n  z m i n i s t r ó w  b r y -

j d j e  o b e c n i e  z z a m i ł o w a n i e m  z n a n e  d z i e ł o  M o s l e y a  o F r y d e r y ­
k u  ’ l e l k i m ,  p o d k r e ś l a j ą ,  ż e  c z y n i ^ t o  p o n i e w a ż  p r a g n i e  z r o z u m i e ć  p s y c h o l o ­
g u ?  n i e m i e c k ą  i  p r z e p r o w a d z i ć  p o r ó w n a n i e  p o m ię d z y  ó w c z e sn y m i  P r u s a m i  a  
o b e c n ą  R z e s z ą .  N i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  r o z d ę c i e  m i l i t a r y z m u  i  c a ł k o w i ­
t y  b r a k  s z a c u n k u  d l a  p o d s t a w o w y c h  z a s a d  m o r a l n y c h  po  s t r o n i e  Niemców wywo­
ł a ł y  o b e c n ą ^ w o j n ę , W t y g o d n i k u  "The  E c o n o m i s t ” a u t o r . a r t y k u ł u ,  o m a w i a j ą ­
c e g o  z a g a d n i e n i e  N i e m i e c ,  p o d k r e ś l a ,  że  j e s t  n i e i s t o t n e m  p r z e p r o w a d z a n i e  
j a k i e g o k o l w i e k  p o r ó w n a n i a  m i ę d z y  p o ł o ż e n i e m  N i e m i e c  w r o k u  1 ?1 8  a  o b e c n i e .  
vv p o c z ą t k a c h  r o k u  1918  ^Niemcy m i a ł y  j e s z c z e  pewne r e z e r w y  a  p r z e m y s ł  n i e ­
m i e c k i  i  n i e m i e c k a  s i e c  k o m u n i k a c y j n a  p r a c o w a ł y  c a ł k o w i c i e  w y s t a r c z a j ą c o  
d l a  c e l ó w  w o j e n n y c h . ^  Z c e n t r a l i z o w a n y  r e ż i m  t o t a l n y  p r z e z w y c i ę ż y ł  w N iem ­
c z e c h  ^ 7 le l e  t r u d n o ś c i ,  z j a k i m i  Niemcy C e s a r s k i e  n i e  m i a ł y  w p o p r z e d n i e j  
w o j n i e  do c z y n i e n i a ,  l e c z  a t a k i  l o t n i c t w a  s o j u s z n i c z e g o  z m u s i ł y  p r z e m y s ł  
w o j e n n y  N i e m i e c  do r o z p r o s z e n i a  po c a ł y m  k r a j u ,  a  z n i s z c z e n i a  w s i e c i  k o ­
m u n i k a c y j n e j ,  u t r u d n i a j ą  z a d a n i a  o b r o n n e .  V  p o p r z e d n i e j  w o j n i e  a l j a n c i  
n i e  r o z u m i e l i  csęm  s ą  N i e m c y ,  d z i ś  z d a j ą  s o b i e  w p e ł n i  s p r a w ę  o j a k i e g o  
p r z e c i w n i k a  c h b d z i  i  f a k t  t e n  j e s t  j u ż  sam w s o b i e  g w a r a n c j ą ,  z w y c i ę s t w a ,  
z . a m ę t , j a k i  o s t a t n i o  c o r a z  w y r a ź n i e j  u w i d a c z n i a  s i ę  w p r o p a g a n d z i e  n i e ­
m i e c k i e j ,  maze b y c  dowodem s ł a b o ś c i  o r g a n i z a c y j n e j  R z e s z y ,  a  r o z p r ę ż e n i e  
o r g a n i z a c y j n e  j e s t  p i e r w s z y m  s t o p n i e m  do k l ę s k i .

I£yJły£z £ n i e_ .££an i £  -  £ Ó j|n ie
P i s m o  s z w a j c a r s k i e  "Ba.sg.er N a c h r i c h t e n ” p i s a ł o  6 . 1 . 4 4  r . ł  "W i n t e r e ­

s i e  a n g l o s a s o w  l e ż a ł o b y  p r z e s u n i ę c i e  d e f i n i t y w n e g o  u s t a l e n i a  g r a n i c y  p o l ­
s k o - s o w i e c k i e  j  ^do c z a s u  k o n f e r e n c j i  p o k o j o w e j ,  w k t ó r e j  r e p r e z e n t o w a n y  b y ł ­
by   ̂n i e z n a n y  a& is u k ł a d  s i ł  . P r z e s u n i ę c i e  w y t y c z e n i a  g r a n i c ,  l e ż a ł o b y  r ó w n i e ż  
w i n t e r e s i e  P o l s k i ,  g d y b y  n i e  s o w i e c k i  z w y c z a j  d z i e s i ą t k o w a n i a  i  w y w o ż e n ia  
s e t e k  t y s i ę c y  m i e s z k a ń c ó w ,  t a k  j a k  t o  z r o b i o n o  w P o l s c e ,  L i t w i e ,  Ł o t w i e , i  
E s t o n j i . "  ' ‘ : ■’ - i
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Go ebb el_s _o__inwa zj_i JL
" S i n i s t e r  Goebbels  • z a b r a ł  n a r e s z c i e  g ł o s  w s p ra w ie  i n w a z j i  rocę^óczęteJ '  ' 

n iem a l  p r z e d  dwoma ty g o d n ia m i .  W a r t y k u l e  w o s t a t n i m  -n u m erae r -^as  iW ich"  
/ l 8 . V l /  p . t .  " K u l i s y  i n w a z j i "  p i s z e  on m . in*  " I n w a z j a  m ocars tw  z a c h o d n ic h  
na  wybrzeżu Europy j e s t  c e n t r a l n e m  w y d a r z e n ie m  o c h a r a k t e r z e  m i l i t a r n o - " '  
p o l i t y c z n e m  t e g o  l a t a .  Sprawy z n a j d u j ą  s i ę  j e s z c z e  pod każdym względem 

W e t a n i e  płynnym. R o z s t r z y g n i ę c i e  na k o r z y ś ć  j e d n e j  lub  d r u g i e j  8 t r o n y  
d o tą d  n i e  z a p a d ło  a  s ą d z ą c  z w y tw orzone j  s y t u a c j i  n i e  a a l e ż y  go o c z e k i ­
wać w szybkim c z a s i e .  Można b y ł o  z g ó ry  p r z e w i d z i e ć ^ , ż e  a k c j a  .wojenna 
mocars tw  z a c h o d n ic h  p rzec iw k o  wałowi A t l a n ty c k ie m u  n i e  da  s i ę  porównać z 
przeprowadzonym swego c z a su  p r z e z  n i c h  wypadem na  D ie p p e ,  Tym razem g r a  
t o c z y  s i ę  o w s z y s tk o ,  co dobrze  r o z u m i e j ą  o b ie  s t r o n y  -  n a p a s t n i k  i  o b r o ń ­
c a . "

Ze s łów  t y c h  można w y c iągn ąć  w n io s e k ,  że d o ty ch czasow y -p rz -eb ieg  o p e -  
r a c y j  in w a zy jn y ch  n i e  odpowiada n a d z ie jo m  n ie m ie c k im .  D r .  G oebbels  t ł u ­
maczy A nglosasom , że "nawet w n a jp o m y ś ln ie j s z y m .x -a z ie  mogą j e d y n i e  mieć 
n a d z i e j ę  o s ł a b i e n i a  n iem ieck i-ch  s i ł  z b ro jn y o h - d o  t e g o  s t o p n i a ,  że  n i e  b ę d ą  
one z d o ln e  do p ro w a d z e n ia  d a l s z e j  w a l k i  z S o w ie tam i ,  Sami on i  j e d n a k  
wykrwawią s i ę  w t a k i c h  r o z m i a r a c h ,  że w decydującym  momencie z a b r a k n i e  
im s i ł y ,  a b y  móc s i ę  p r z e c i w s t a w i ć  z szansam i  sukcesów w t a r g n i ę ć  ił  b o l s z e -  
wizmu do E u r o p y " .  Zdaniem m i n i s t r a  " w ł a ś n i e  na tem po d ło żu  p o l i t y c z n e m  
rozgryw a s i ę  d ram at  wojenny i n w a z j i  na  Z a c h o d z i e " .  Uważa on, że S t a l i n  
ma w s z e l k i e  powody do r a d o ś c i ,  gdyż " n ie  b y ł o  oddawna t a j o m n i c ą ,  że A n g l j a  
p rz e d e w s ż y b tk ie m  p r z e z  g ł u p i ą  i  k ró tkowzroczną ,  p o l i t y k ę  swego p r e m j e r a  .. 
z d a ł a  s i ę  na ł a s k ę  lu b  n i e ł a s k ę  bo lszewików# D o ty c h cz as  p o s i a d a ł a  ona  
wprawdzie  pewne rezerw y  / ! /  w ojakowet p r z y  pomocy k t ó r y c h  mogłaby p o w s t r z y ­
mać p a r c i e  Sowie tó v  p r z y n a j m n i e j  w ty c h  c z ę ś c i a c h  s t a r e g o  ś w i a t a ,  k t ó r e  
n a l e ż a  do s t r e f y  j e j  b e z p o ś r e d n i c h  i n t e r e s ó w  życ iow ych .  Obecnie  j e d n a k  
r e z e r w y  t e  powoli  a l e  n ie z aw o d n ie  w y c z e r p u ją  s i ę  w p i e k l e  n ad  A t l a n t y k i e m .  
N ie  p o z o s t a n i e  z n i c h  w i e l e .  D la te g o  t e ż  p o w s ta je  p y t a n i e ,  czy  podejmu­
j ą c  t ę  o p e r a c j ę  A n g l j a  może wogóle  zwyciężyć  nawet p r z y  p u s z c z a  j ą a ^ a e  może 
ona  o d n i e ś ć  fo rm a ln e  z w y c ię s tw o .  Czy oczek iwane  k o r z y ś c i  pazofctdją*"*Jk$C . 
w ja k im k o lw ie k  s to s u n k u  do wkładu i  s t r a t ?  Odpowiedzią  może być  j e d y n i e  
k a t e g o r y c z n e  -  n i e ! "

T ro sk a  d r .  G o e b be lsa  o i n t e r e s y  W i e l k i e j  B r y t a n j i  j e s t  naprawdę r o z ­
b r a j a j ą c a !  Na m a r g i n e s i e  n a l e ż y  p o d k r e ś l i ć ,  że m i n i s t e r  wbrew t w i e r d z e ­
n iom k i e r o w a n e j  p r z e z  s i e b i e  p r a s y ,  p r z y z n a ł ,  że m oca rs tw a  a n g l o s a s k i e  
p o s i a d a j ą  s i ł y  do p o w s trzym an ia  za lewu Europy  p r z e z  b o l s z e w iz m .

Z d a l s z y c h  wywodów a u t o r a  w id a ć ,  że n i e  z a p a t r u j e  s i ę  on z b y t  różowo 
na  s y t u a c j ę .  P i s z e  on bowiem m . i n . i  ‘'Byłoby r z e c z ą  t r a g i c z n ą  i  b r z e m i e n ­
ną w n i e o b l i c z a l n e  n a s t ę p s t w a ,  gdyby n a ró d  n i e m ie c k i  oddawał  s i ę  w z w i ą z ­
ku z g ig a n ty c z n e m  s t a r c i e m  ż b ro jn e m n s i  Z ach o dz ie  na sze g o  k o n t y n e n t u ,  ^ z ł u ­
dzen iom ,  j a k o b y  c h o d z i ł o  t u  o p r z e d s i ę w z i ę c i e  ł a tw e  i  b e z  r y z y k a ,  k t ó r e  
z b ł y s k a w i c z n ą  s z y b k o ś c i ą  może cudem zm ien ić  o g ó ln ą  s y t u a o j ę  w o je n n ą .
S to im y p r z e c i e ż  wobec dwuch m ocars tw  św ia towych ,  k t ó r a  n i e .  z a n i e d b a ł y  
żadnych  p r z y g o t o w a ł a b y  o s i ą g n ą ć  s u k c e s .  Również n a s i  ż o ł n i e r z e  muszą 
p o n o s i ć  c i ę ż k i e  o f i a r y  i  w c i ą g u  n a j b l i ż s z y c h  d n i  i  ty g o d n i  dawać dowody 
t a k i e j  d z i e l n o ś c i  i  t a k i e g o  męstwa,  j a k  n ig d y  d o t ą d  w t e j  w o j n i e .
Znajdujemy s i ę  w n a j p o w a ż n i e j s z e j  i  n a j b a r d z i e j  r o z s t r z y g a j ą c e j  f a z i e  
w o jny .  Lekkomyślne negowanie  związanych  z tem a a j i s t o t n i e j s z y c h  d l a  n a s z e ­
go narodu  problemów życiowych  b y ło b y  w i ę c e j  n i ż  c y n i c z n e ,  Wojna n i e  j e s t  
j e s z c z e  wcale  r o z s t r z y g n i ę t a  i  n i e  ma promyka n a d z i e i ,  aby m ogła  s i ę  zakoń­
czyć  z d n i a  na d z i e ń .  Musimy w ięc  z a c i s n ą ć  s ę b y ,? g d y ż  t y l k c  w t e n  sposób 
zdołamy z n a l e ź ć  w y j ś c i e . "

D r .  G oeb b e ls  kończy swój a r t y k u ł  uwag#, że d ro g a  do p o m y ś ln o śc i  Rzeszy ,  
p rowadzi  p r z e z  zwały t ru p ó w .

Wywody n ie m ie c k ie g o  m i n i s t r a  p ropagandy  na t e m a t  i n w a z j i  ' s ą  n a s t r o j o n e  
na poważną n ie m a l  m e l a n c h o l i j n ą  n u t ę .  J e s t  to  b a r d z o  znamienne i  o d b i j a  
od dawnych b uń czuczny ch  zapew nień ,  że I I I  R zesza  czeka  t y l k o  na i n w a z j ę ,  
aby z n i s z c z y ć  u c h y l a j ą c e g o  s i ę  d o tą d  od w a lk i  w o tw ar tem  p o lu  z acho d n iego  
prze  c iw n ik a .
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Nowa_o rpń ni_e zabezpie_cza zwycięstwa„
' Spannagel, zastępca naczelnego redaktora i b erlińskż-wyyslan-'

nik "Warscłiauer Zeitung", w artykule p.t. *W.ielki alarm* / W .  Z." 17.VI/ 
pisze m.in.: "Takie wydarzenie,jak inwazja nietylko zmienia militarne 
oblicze, wojny lecz z natury rzeczy pociąga za sobą daleko idące następstwa 
w dziedzinie stosunków wewnętrznych w zainteresowanych państwach." Autor 
zapewnią, że "Niemcy oddawna ponosiły ciężkie ofiary dla inwazji. Porażki 
roku 1943 winny być. po większej części przypisywane właśnie temu, że 
Rzesza, chciała być silną na tym froncie, na którym przeciwnik zachodni 
miał przejść do dawno oczekiwanego ataku." Jest to bardzo łatwa metoda " 
tłumaczenia ex post klęsk militarnych,ponoszonych przez armję niemiecką na 
rożnych frontach. Na uwagę zasługuje jednak fakt, że H.Spannagel przyzna­
je, iz w społeczeństwie niemieckiem odzywały się głosy zwątpienia. Pisze 
onpowiem* "Stojąc przed płonącemi zgliszczami swego domu i usiłując wydo­
być resztki swego mienia z zawalonych piwnic niejeden zadawał sobie pyta­
nie* Ozy to wszystko ma wogole sens? Czy możemy to wszystko przetrzymać? 
Czy plan strategiczny dowództwa niemieckiego jest słuszny?^

A więc wbrew twierdzeniom kierowanej przez Goebbelsa prasy naloty 
lotnictwa anglo-amerykańskiego na Niemcy nie pozostały bez ujemnych 
.następstw na "morale" społeczeństwa.

 ̂ Spannagel sławi genjusz strategicznj/ i rozum polityczny fuhrera, który 
nie prowadził gry "va banque" i który był przekonany, że zapowiedź inwazji 
nie jest.bluffemc , '

,ImvazJa trwa ^uz dziesięć dni - pisze zastępca redaktora naczelnego 
. w/arschauer Zeitung" - a ten krotki okres czasu wykazał, że wyśrubowane 
nadzieje przeciwnika nie spełniły się. Ujawniło się, że doniesienia nie­
mieckie o yale Atlantyckim nie. były wcale bluffem. Jeszcze dziś, po je­
denastu dniach-zaciekłych walk wojska nieprzyjacielskie walczą wciąż wew- 
nątrz „wału Atlantyckiego lub ną jego rozbudowanych przedpolach. Okazało 
się również, źe^groźby niemieckie nie mogą być uważane za bluff; od wczo­
rajszej nocy londyńczycy i mieszkańcy południowej Anglji ponoszą ciężkie 
ciosy w związku z^działaniem nowej broni niemieckiej. Będą oni mogli 
oddawać się rozmyślaniom na temat bluffu i rzeczywistości. Jakkolwiek 
każdy. Niemiec oczekiwały utęsknieniem .na nadejście tej chwili byłoby 
rzeczą błędną oddawać się uczuciom taniego tryumfu i zachowywać się tak*jak 
gdyby wojna nie kryła w sobie .żadnych nowych problemów. -Przeciwnie musimy 
bye dzis bardziej'niż kiedykolwiek przygotowani na to, że przyszłość przy­
niesie nam wraz ze zmiennemi" kolejami wojny bardzo wielkie troski i trud­
ności, ponieważ użycie nowej broni nie jest stuproceńtowem zabezpiecze­
niem sobie zwycięstwa, lecz pociąga za. sobą ryzyko, o którem dopiero do­
świadczenie nas pouczy. _Musimy być przygotowani, że wojna na Zachodzie 
nie zakończy się błyskawicznie. Znajdujemy się w najpoważniejszym okresie 
obecnej wojny, ĉdyz dopiero teraz rozpoczyna się walka z potencjałem 
dwuch mocarstw światowych" ./znamienne w ustach niemieckiego, publicysty 
wyznanie/;. Spannagel zaznacza dalej, że nie tylko front, lecz i kraj 
będzie/musiał spotęgować swój wkład wojenny i przejść wielką próbę du­
chową i materjalną. Kończy on słowami?
... tych rozstrzygających tygodniach i miesiącach jesteśmy ważeni 

na szalach losu. Musimy uczynić wszyśtko, aby nie uznano nas za zbyt lekkich-."
Jak widać z powyższego wytrawny publicysta i jeden z 'wybitniejszych 

niemi-ećkich^r z‘e.cżozńawców wojskowych Hermann Spannagel nie zdaje się 
przywiązywać zbyt' wielkiego znaczenia do cudownego działania nowej 
broni niemieckiej, która jest prżedewuzystkiem bronią propagandową.
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Kopanie rowow. Mieszkańcy Pragi i okolic otrzyma! jomkaz odbycia ^
7 i 5-godzinnej pracy przy kopaniu urno cni eń ̂ i^mnyph. Umo-gnienLa te 
głównie przeprowadzane wzdłuż wschodniej granicy miasta. Akcja-ta-r^ak 
dotychczas, nosi charakter wybitnie niechlujny i bezplanowy.

Terror^ Na ulicach Warszawy trwają w dalszym ciągu łapanki wśród 
przechodniów i pasażerów traimwa.jowych, przyczem w wielu wypadkach Niemcy 
drą karty i dowody pracy legitymowanym, kierując ich .następnie na Skary­
szewską i na roboty fortyfikacyjne. Ponadto mają miejsce liczne areszto­
wania, blokady domów i dzielnic.

Odważny Piechęr^^wi<izenia—artyilar.yjskie w dniu 11 b.m. w okolicy 
Plaaeczna iywydeny w związku z tym dwugodzinny zakaz—opuszczani a mieszkań, 
przez ludność okoliczną okazały się . manewrem strategicznym, zabezpie­
czającym dzielnemu gubernatorowi warszawskiemu przejazd przez te miej­scowości.

Odwe_t„ V okresie od 6 do 13 b.m. zastrzelono w Warszawie 24 Niemców, 
z czego! 2 SS-manów, 5 żandarmów, 6 żołnierzy, 3 kolejarzy, 8 Niemców cy­
wilnych oraz 3 *PolakówH, konfidentów/ Gestapo, w tym 1 kobieta i 1 ”l?ol 5kęw" 
będącą w towarzystwie Niemca. ¥ tym samym czasie odebrano broń 3 żołnie-, 
rzom, 1 policjantowi granatowemu i 1 strażnikowi kolejowemu.
¥° _lu.be l_ski_e

Zeirił^ Chełma przywieziono wziętych do niewoli na Wołyniu 150 
partyzantów polskich„ -Niemcy traktują ich, jak bandytów. 25 jeńoów z po­
przedniej partji rozstrzelano.

¥ Biłgoraju i okolicy w dniu 10 b.m, rozpoczęto akcję pacyfikacyjną, 
w której współdziałają dywizja policji bezpieczeństwa, dywizja pancerna, 
formacje Je gjonistów rosyjskich /kawalerja/ oraz lotnictwo. Akcja ta ma 
na celu likwidację oddziałów dywersyjnych. Ludność cywilna cierpi ód 
zachowania się Kałmuków. ' ■ '
¥c ._Ki el ecki e

' — iłni.\Ł ̂ ó__maj a. ukazało się obwieszczenie Dowódcy SS na. dystrykt ra­
domski, podające nazwiska 10 zakładników oraz 30 ^komunistów i członków 
organizacji nacjonaliż.tycz.nyoh,ł, rozstrzelanych- w odwet za akcję sabota­
żową na linji Chęciny-Śitkówka J l za zastrzelenie 2 Niemców,

£La_st_a_c j.i w Ńadomsku^ SS Puhrer Prohn dokonuje ̂ pod pozorem przeprawa-.. 
dzania rewiz.yj notorycznych grabieży wśród pasażerów pociągów pospiesznych.

T_jys_i e d l.ąn i_eZe wsi Dmenin i okolicznych w pow„ radomszczańskim* wysie­
dlono w połowie raaja wszystkich gospodarzy i przesiedlono ich do kolonji 
niemieckich w powiatach buskim, mieleckim i stopnickim, kolonistów zaś 
niemieckich osadzono w Dmeninie i okolicy. Zarówno Polacy, jak Niemcy 
skarżą się na wielkie straty materjalne (inwentarz wywieziono do Rzeszy) 
oraz na^brutalne traktowanie ze strony przeprowadzających ewakuację
żand8+wow* -

i c  -■ -

Ró_żne_,
Nowe_krema_torjunu Na teren G.G. Niemcy, sprowadzili ruchome kremato: 

rjum, na które składa się.26 samochodów i dwa wozy specjalne.
terenie G.G. działa 2.000 świeżo wypuszczonych przez 

Gestapo konfidentów-Ukraińców, posiadającyoh polskie dokumenty.
Ro^budo\vą lotnisk. Szereg lotnisk polowych na terenie G.G. jest obec­

nie przez Niemców gorączkowo rozbudowywanych, przyczem kopie się na nich 
schrony ziemne dla samolotów, Ponadto trwa budowa lotnisk maskujących 
dla dezor Jeptowania- lotników aljanckich i sowieckich*
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Od_znac_zenie_ £P.rawcy,

Odznaczony krzyżem rycerskim do Krzyża Zasługi Wojennej z Miąpząmi, 
generał SS, prof, lekarz Gehhard~--j.es t inicjatorem, organizatorem i głównym 
oprawcą przy wiwisekcjach, zwanych operacjami doświadczalnymi", których 
’’naukowcy rji emieccy" dopusuczają się na Bolkach w oboziekkoneentracyjnym 
w Rawensbruck. W wyniku tych ^doświadczeń" wisie kobiet polskich ponio- • 
sło śmierć lub kalectwo.
Z i emi e_Z acho dnie ̂

ZeHr£ri W Łomży odbyły się pod koniec maja aresztowania i egzekucje, 
przeprowadzone nad ostatnimi resztkami inteligencji polskiej. Przyczyna 
narazie nie jest znana.

Amęr£kąnj,e_oszcz£d_z aj_ą__lu drtośó_pc_ ls k . Podczas świątecznego nalotu 
na Poznan zginęło w nowych”wielkich zakładach Fokke-Wulff w Krzesinach 
zaledwie 10 osób. W porównaniu z liczbą 7.000 pracowników, zatrudnionych 
w czasie nalotu ofiary są bardzo małe. Lotnicy amerykańscy rzucili jed­
ną bombę, poczem przez 10 minut wstrzymywali się od bombardowania dla 
umożliwienia pracownikom ucieczki..

Z obozu do wo_js_ka. Mobilizacja wojskowa w Rzeszy została przeprowa­
dzona tak totalnie, jak bodaj nigdy jeszcze dotąd. Mimo to jednak Niemcy 
odczuwają nadal gwałtowną potrzebę rekruta, ponieważ straty na frontach 
są bardzo duże. W związku z tym wzmogła się ostatnio presja urzędów Na­
rodowej Listy Niemieckiej na Polaków opornych, którzy dotąd nie złożyli 
wniosku^ o wpis na NLN. Szczególnie energicznie zaatakowano tyigh Pola­
ków, którzy posiądają albo nazvrisko z niemiecka brzmiące, albo Niemca 
w rodzinie,^chociażby w najodleglejszym stopniu pokrewieństwa

,Wi£zi_enie_ w Masłowicach, W centralnym więzieniu politycznym w Mysło­
wicach, zorganizowanym na wzór obozów koncentracyjnych zwyrodniali ge­
stapowcy stosują średniowieczne metody torturowania badanych. Jednym 
np. z najczęstszych sposobów wymuszania zeznań jest łamanie kołem. Wię­
zienie mysłowickie jest najcięższym tego rodzaju obozem w Polsce.,
Ziemie JTschodnie^

Terror niemiecki.?/ ciągu kwietnia i w początkach maja b.r. akcja bez­
względnego tępienia organizacyj polskich i ruchu niepodległościowego trwa­
ła w dalszym ciągu. 19 i 20 kwietnia na Ponarach rozstrzelano 100 Pola­
ków, przywiezionych z więzienia bardzo wyczerpanych i prawie nagich.
Przed egzekucją^oprawcy przez pół godziny szczuli skazanych psami. Do 
zacierania śladów używają Niemcy Polaków i żydów., skazanych na śmierć.
Dn. 14,IV.44 udało się 42 takim skazańcom uciec z Ponar.

Księża,którzy w okresie wielkanocnym dopuszczeni byli do więzienia 
wileńskiego dla udzielenia pociechy religijnej chorym w szpitalu stwierdzi­
li u chorych ślady ciężkich okrutnych tortur, zadawanych przez podwójne 
Gestapo: niemieckie i litewskie.

Aresztowania w Wilnie, częwto całymi rodzinami wraz z dziećmi są 
na porządku dziennym. Godzina policyjna przesunięta została na 5-tą,

Wśród ostatnich zarządzeń administracyjnych niemieckich w Wilnie, 
specjalnie dotkliwych dla ludności polskiej, należy wymienić: rejestrację 
wszystkich "nie pracujących kobiet!!: zarządzoną przez burmistrza Wilna.
Rejestracji podlegają kobiety od lat 16 do 45, Mężatki nie posiadające 
dzieci poniżej lat 14, również podlegają rejestracji.

Lwówj_ W dniu 8 b.rru ogłoszono we Lwowie pobór. Odezwa podpisana 
przez Stadthauptmanna, podkreśla, że wobec niebezpieózeństwa bolszewizmu, 
obowiązkiem ludności jest walczyć z karabinem lub łopatą w ręku./ Odezwa 
zaznacza: "Uwzględnimy, kto z czem chce walczyć". (Zapewne Ukraińcy będą 
wcieleni do dywizji SS-Galicja, a Polacy do organizacji Todta.) Na obsza­
rze Wielkiego Lwowa zarządzono rejescrację mężczyzn urodzonych w latach 
1909-1930. Uchylanie się od rejestracji ma być karane według prawa wojen­
nego. W dn. 13 b.m. w pierwszy dzień rejestracji obstawiono dworce nie 
dopuszczając mężczyzn na kolej. Pierwszego dnia w Winnikach zgłosiło się 
90$, zarejestrowanych podzielono na Ukraińców i Polaków, przyczem
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,nS,0SU!SJ? Się " ^ e * ^ ^ ^ ^ l i o n e .  ^st-^Mtku^M^atyku, pomimo ulewnych deszczów i olbrzymich ^niiwiczeń na drogach, STjłHa«Halir^olnwzll 
do rzeki Tesino, między Pescara a Anleow*.

Według ostatnich doniesień w rejonie Morza Tyrreński ego 5-a armja 
tajęła Monte Pescari, 12 km, za Grosseto. Na odcinku Adrjatyku 3 —a ąm.1 a 
zajęła Grotamere, 60 km. za Pescara.
Front wn^hodaą.

_ w dniu 20 F.m. posny® Stalin- oeloaił- ̂ c-akswts
dzienny o zdobyciu szturmem Wyborga,

Czerwona armja uderza na południe w kierunku okręgu przemysłowego 
Finlandji. Od Helsinek dzieli ją 200 km. Resztki wojsk fińskich aa w pełnym odwrocie.

Komunikat moskiewski, wydany w dniu 21 wieczorem donosi, ż& wo;ł«Jca so­
wieckie w rejonie na wsofc-ód od Mi-ędwieżje GoTy przystąpiły do ataku, prze­
łamując obronę fińską i zajmując, szereg miejscowości, rn.in. stację kole­
jową na linji kolejl Murmańskiej. Walki toczą się już na pre-edpolach 
miasta Miedwieżja Gora, Między jeziorami Ladoga i Cnega bolszewicy 
również przeszli do ataku, zajmując ponad 100 miejscowości, w tem m. 
yozmesienje, Ganina, Gamarowiczy i inne. Rzeka Swir została sforsowana, 
i na jej północnym brzegu zd-ebyto przyczółek. Na przesmyku Kare(Lakim- walki 
ofensywne trwają nadal i zajęto po-nad 50 miejscowości, w tem fojwali, t-suai— 
to, Tuokoła i stację kolejową Tamisuo ~ Na innych, frontach. Jwz zmian.
Baleki_Wschócł.

t Sztab admirała Nimitza donosi z Pearl Harbour, że potężna flota ja­
pońska zajęła pozycje bojowe.na wschód od Filipin, 5-a eskadra amerykańska 
gotowa jest do przyjęcia definitywhej bitwy, Tokjo donosi, że między 
Filipinami a Marjan&mi toozy się wielka bitwa morska. Po raz pi-arwe-zy od 
roku flota japońska wystąpiła do walki. W ciągu tych 12 miesięcy sprzymie­
rzeni lądowali na wyspach Marshalla, Gilberta, Schoutten i na N.Gwinei. 
Ostatnie lądowanie Amerykanów na w.Śaipan zmusiło H-otę japońską do inter­
wencji, gdyz Marjany są. pasem ochronnym Japonji. Na wschód od Filipin 
zgrupowana jest prawdopodobnie cała flota japońska, względnie jej olbrzy­
mia częsc. Są tam pancerniki i lotniskowce. ¥ ostatnich dniach 5-a 
eskadra amerykańska strąciła 600 samolotów japońskich.

Na w.Biak Amerykanie zajęli dwa ostatnie lotniska. Na N.Bretanii lot­
nictwo sojusznicze zrzuciło 68 ton bomb na lotnisko i składy zaopa­
trzenia w Rabaul. ¥ płn, Birmie Chińczycy zajęli Mogang,

---oooOOO-—

Kwitujemy odbiór* Mruczek - 100 zł, Mecenas - 40 zł, Doktór - 50 zł,
Pinjor - 100 zł, Vitold - 60 zł, Andrzej - paczka 
papieru.




